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NASZA ODPOWIEDZ

Przygotowania rfo L ipcowego Święta

PROGRAM OBCHODU W WARSZAWIE
Uroczystość na Starym Mieście —  defilada Młodzieży

W całym kraju trwają przygotow ania do obchodu Święta 22 Lipca, 
dziewiątej rocznicy Manifestu PKWN, pierwszej rocznicy uchwalenia Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lutowej. We wszystkich miastach wo­
jewódzkich, powiatowych, w miasteczkach, gminach i w zakładach pracy 
utworzone zostały komitety przygotowań obchodu Święta 22 Lipca.

W przededniu Święta Odrodzenia odbędą się uroczyste otwarte sesje 
rad narodowych, na których podsumowany będzie ogromny dorobek spo­
łeczno-polityczny, gospodarczy i kulturalny dziewięciu lat pracy i walki o 
Polskę sprawiedliwości społecznej.

Komitety obywatelskie przygotowują na dzień 22 Lipca liczne wystawy, 
zabawy ludowe, festyny, imprezy artystyczne i pokazy sportowe.
Warszawa weszła już w okres stytucjd Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 

ostatndch przygotowań d0 zbliżające- I dowej.
go się Święta 22 Lipca, a zarazem j żywą działalność rozwija Komitet 
pierwszej rocznicy uchwalenia Kon- ; Przygotowań do Obchodu Święta 22

Lipca w Stolicy. W skład Komitetu, 
któremu przewodniczy Jerzy Albrecht

przewodniczący Prezydium St. R.N. 
weszli W. Fedorowicz — sekretarz 
Prezydium'St.RN, St. Woźniak—prze­
wodniczący WRZZ, Z. Sech — prze­
wodniczący Zarządu Stołecznego 
ZMP, L. Oliszewska — sekretarz Żarz.

N ouj o mi a n o tu a ny
ambasador ZSRR
przybył do Warszawy

16 bm. przybył do Warszawy no- ___
womianowany ambasador nadzwyczaj i warszawskiego Ligi Kobiet, T. Dani­

lewicz — kierownik Wydz. Propagan­
dy KW PZPR, W. Kuleszyńska —
przewód. Stół. Komitetu Frontu Na­
rodowego, R. Hoffman — z-ca prze- 
wodn. Stoi. Komitetu Obrońców Po­
koju, poseł St. Kaliszewski — prezes 
Komit. Wojew. SD, W. Chabura — 
prezes Komit. Wojew. ZSL, M. Ma­
zur — prezes Stół. Komitetu Odbu­
dowy Warszawy, E. Szelburg-Zarem-

ny i pełnomocny ZSRR w Polsce, 
Georgij M. POPOW, witany na dwór 
cu przez dyrektora Protokółu Dyplo­
matycznego MSZ — E. Bartola oraz 
członków Ambasady ZSRR z charge 
d‘affaires D. I. Zaikinem na czele.

Ambasadora G.M. Popowa witad 
również sekretarz KC PZPR, członek 
Prezydium TPPR E. Ochab i kierow­
nik Wydziału Zagranicznego KC
PZPR O. Dłuski, a także szefowie j bina — literatka, Z. Skibniewski 
szeregu przedstawicielstw dyplomaty- jinż. architekt, W. Szymborski—mu-
cznych, akredytowani w Polsce.

Sztafeta młodzieży
uuyruszyła z Warszawy

16 bm., o godzinie 12, z Placu 
Konstytucji na MDM w Warsza­
wie, wystartowała do dalszego 
etapu centralna sztafeta pokoju i 
przyjaźni, widząc meldunki i po­

zdrowienia młodzieży polskiej oraz 
meldunki postępowej młodzieży 6 
krajów Europy dla IV Świato­
wego Festiwalu Młodzieży i Stu­
dentów w Bukareszcie.

I rarz — przed, pracy, B. Krasowski— 
\ brygadzista ciesielski, przód, pracy, 
! I. Zarzembska — radna St.RN, M. 
Pawułowa — radna, dyr. szkoły ogól 
noksziałc. TPD, T. Ro.iński — prze- 
wodn. Prezydium DRN Stare Miasto, 
M. Wyrzykowski — aktor, 

j W dniu Święta Lipcowego odbędzie 
się n.a Staromiejskim Rynku uroczy­
stość przekazania mieszkańcom Stoli­
cy przez załogi budowlane pierwszej 
części Traktu Starej Warszawy.

Przygotowaniami kieruje wojewódz­
ki Komitet Obchodu Święta, w 
skład którego wchodzą m. im. akty­
wiści Frontu Narodowego, wybitni 
naukowcy i artyści, przodujący ro­
botnicy ze Sz. Błautem, górnikiem 
kop. ,,Niwka“, Cz. Ruszarem — wie­
lokrotnym przodownikiem pracy kop. 
„Zabrze-Wschód11, przodującą chłopką 
ze spółdzielni produkcyjnej Mokre J. 
Sadowską i małorolnym chłopem z 
cieszyńskiego T. Bizoniem na czele.

W zakładach pracy, kopalniach i 
hutach powołano w tym celu komi­
tety i sekcje.

Wzmożone tempo pracy w dniach 
poprzedzających Święto Odrodzenia 
umożliwi oddanie do użytku w dniu 
22 lipca i w dniach poprzedzających 
wielu nowych obiektów socjalnych, 
urządzeń komunalnych, budynków 
mieszkalnych itp. M. in. w Stalimo- 
gredzłe zostanie oddana do użytku 
wielka hala parkowa, przystosowana 
do organizowania masowych imprez, 
mcgąca pomieścić 4.000 osób.

W Zabrzu przewidziane są m. iin. 
spotkania ludności z żołnierzami Woj­
ska Polskiego oraz zasłużonymi dzia­
łaczami ruchu rewolucyjnego, poświę­
cone tradycjom walk ludu Śląska o 
wyzwolenie narodowe i społeczne.

Na terenie powiatów i wsi w woje­
wództwie stalinogrodrkim komitety 
obchodu przygotowują łącznie około 
1500 różnego rodzaju imprez, festy­
nów, koncertów, wystaw, występów 
artystycznych, zabaw itp.

W Lodzi 22 lipca ulicami miasta 
przeciągnie wielki, manifestacyjny 
pochód młodzieży sportowej, zaś w 
godzinach popołudniowych odbędą się 
liczne zabawy ludowe i festyny, uroz­
maicone występami artystycznymi i 
sportowymi.

Dorobek minionych 9 lat zobrazuje 
wielka wystawa na Placu Komuny

Pierwsza c z ę ś ć  Traktu -  gotowa
Bolesław Bieiui zwiedził Siate Miaslo
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Młodzież robotnicza, sportowcy oraz y Wyf ta™a n'\ Placu
dzieci szkolne przygotowują się do , Wolności poświęcona bedz^e czołowym 
defilady, która 22 Lipca przejdzie j ło{?zk™ realizatorom p,anJow P i k ­
nikami Stolicy. Przystąpiono już do1 w nych. jak również przodującym lu-
dekorowania trasy pochodu.

22 Lipca będzie dla mieszkańców

Propozycja spotkania
czterech ministróir

dziom nauki, kultury i sztuki, 
Społeczeństwo woj. łódzkiego,, prag- 

stolicy tak iak i mieszkańców caWn nąc wyra,zić najgibszy hołd dla bo- 
i kraju riwnież dnfem zabaw ludowymi ,hał,e,rsł wa radzieckich, po-
1 imprez artystycznych Patronaty L d  walkach o wyzwolene na-
poszczególnymi imprezami objęły za-1 7icm' P-^dbkuje i zdobi kwia-
logi fabryk i przedsiębiorstw. M. iin..

. t-,, ,IT , • , Zakłady im. Gen. Świerczewskiego
WASZYNGTON (PAP). W 11 1 organizują wielką zabawę ludową na

trasie W—Z. Mieszkańcy Jelonek ba­
wić się będą na zabawie ludowej 
przygotowanej przez załogę Gazowni 
Warszawskiej, a zespoły artystyczne

tami ich groby.

Za kilka dni pierwsza część Trak tu Starej Warszawy — ul. Piwna od 
pl. Zamkowego do Zapiecka, Zapiecek i Rynek Starego Miasta — po żmud­
nej, pieczołowitej, kilkuletniej odbudowie zostanie oddana do użytku.
Jest to wyrazem wielkiej troski i 

opieki, jaką otacza Państwo Ludowe 
zabytki naszej kultury. Trzeba było 
kilku lat ofiarnej pracy tysięcy ro­
botników, inżynierów, architektów i 
artystów-plastyków, aby przywrócić 
dawną szatę tej najstarszej dzielnicy 
Warszawy. Jednocześnie z odbudową 
i rekonstrukcją zabytkowych kamie­
niczek i ich pięknych ozdób, budow­
niczowie Starego M:asta mieli za za­
danie tak odbudować Rynek, by mógł 
być centralnym placem nowej, dużej 
dzielnicy mieszkaniowej. Wnętrza zaś 
zabytkowych kamieniczek trzeba by­
ło tak odbudować, by każde mieszka­
nie można było wyposażyć w central­
ne ogrzewanie, gaz, łazienki itp.

W r. 1945 Stare Miasto było znisz­
czone w 98 proc. W tymże reku roz­
poczęto pierwsze, niezorganizowane 
jeszcze prace przy zabezpieczan:u o- 
calałych fragmentów Starego Miasta. 
W rok później powołano specjalną 
komórkę dla dalszej konserwacji za­
bytków Starego Miasta. Od tej chwili 
praca ta przybrała już zorganizowa­
ne formy.

9 lipca 1952 r. Prezydium Rządu

Na Stare Miasto przybył w czwar­
tek Prezes Rady Ministrów Bole­
sław Bierut, w towarzystwie człon­
ków Biura Politycznego KC PZPR 
i członków Rządu oraz przewodniczą­
cego Prezydium St. Rady Narodowej, 
kierowników Biura Urbanistyki War­
szawy oraz kierowników odbudowy 
Starego Miasta.

Goście przeszli przez Piwną i Za­
piecek na Rynek Staromiejski. Pre­
zes Rady Ministrów, oprowadzany 
przez wiceministra Wolskiego i prof. 
Kużmę oglądał elewacje pięknych ka­
mieniczek Starego Miasta, zwiedzał 
wnętrza domów, interesował się prze­
biegiem robót.

Robotnicy ze Starego Miasta towa­
rzyszyli Bolesławowi Bierutowi dum­
ni i zadowoleni z odwiedzin przywód­
cy Partii i Rządu.

Foto: Wł. Piotrowski

od 10 do 14 lipca toczyła się w Wa 
szyngtonie konferencja, w której bra­
li udział francuski min. spraw zagr. 
Bidault, p. o. min.-spraw zagr. W.
Brytanii Salisbury i sekretarz stanu Zak^
USA Dulles

Po zakończeniu konferencji opu­
blikowano komunikat, z którego wy­
nika, że ministrowie omawiali „róż-

pią w dniu 22 Lipca w Parku Sowiń­
skiego na Woli.

Uroczyście przygotowują się do ob-

Praiuo Iudoiue

to w yra z w oli m

I
ne problemy wspólnie interesujące chodu Święta 22 Lipca mieszkańcy 
trzy rządy11. Rozpatrzono w szczegół- W0J- stalinogrodzkiego.
ności problemy - europejskie, m. in. --------------------------------------- ---- -----------
sprawę „europejskiej wspólnoty obren 
nej“ oraz zagadnienie Niemiec i Au­
strii. Na konferencji omawiano rów­
nież problemy Dalekiego Wschodu— 
sytuację w Korei oraz stanowisko 
trzech mocarstw wobec Chin. Rozpa­
trzono także obecną sytuację w In- 
dochin-ach.

iiie/aw/#ie
posiedzenie rozejmouje

PEKIN (PAP). — Agencja Nowych 
Chin donosi:

Delegacja koreańsko - chińska, pro-
.. , „ _' wadząca rokowania w sprawie zawie-Uczeetmcy konferencji postanowili .H , . T. v ,j  _ __ j ■ • , . szema broni w Korei, wydała 16 bmzaproponować spotkanie ministrów ninotełV1.QW

spraw zagranicznych Francji;-W. Bry­
tanii, St. Zjednoczonych i ZSRR w 
celu omówienia problemu niemieckie­
go i sprawy zawarcia traktatu au­
striackiego.

następujący komunikat:
16 lipca odbyło się niejawne posie­

dzenie delegacji obu stron. Następne 
posiedzenie wyznaczono na 18 bm. 

i o godzinie 14.

Zakłady na Żeraniu pierwsze w kraju 
ro zpo czn ą w krótce produkcję bloków gazobetonow ysh

Wkrótce, po okresie próbnego roz­
ruchu pierwszej partii maszyn i urzą­
dzeń, rozpoczną normalną produkcję 
jedyne tego rodzaju w kraju wiel­
kie zakłady na Żeraniu, wytwarzają­
ce materiał budowlany — bloki gazo- 
betonowe typu sipore::. O wielkości 
zakładów świadczy fakt, że roczna 
produkcja pokrywać bodzie zapotrze­
bowanie na dwustronną zabudowę u- 
licy długości 7 km budynkami mie­
szkalnymi o 3 kondygnacjach.

domy mieszkalne, po rozpoczęciu ich 
normalnej produkcji przez żerańskie 
zakłady, ze względu na cenne właści­
wości, znajdą szerokie zastosowanie 
w budownictwie. Bloki gazobeitonowe 
można produkować w różnych wiel­
kościach. Przeważnie wielkość ich 
równa się 8 cegłom. Łatwo można je 
też obrabiać, a poza tym mają lep­
sze właściwości izolacyjne niż cegła.

Produkcja bloków gazobetonowych 
w żerańskich Zakładach Produkcji

'  Bloki gazobetonowe, z których w 1 Elementów Prefabrykowanych będzie 
Warszawie wybudowano już pierwszej całkowicie zmechanizowana.

W acław Barcikowski o sesji prawnej PAN
W dniach od 4 do 9 lipca br. odbyła się w Warszawie, zorganizowana 

przez Polską Akademię Nauk, sesja naukowa, poświęcona problematyce 
prawnej Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Wyniki prac tej 
sesji omówił w wywiadzie, udzielonym przedstawicielowi PAP Zastępca 
Przewodniczącego Rady Państwa, Pierwszy Prezes Sądu Najwyższego, czło­
nek Komitetu Nauk Prawnych Polskiej Akademii Nauk — Wacław Barci­
kowski.
Badania nad problematyką Konsty­

tucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej — powiedział Wacław Barci­
kowski — stanowią w obecnym okre­
sie naczelne zadanie pracy naukowej 
i praktyki prawa we wszystkich jego 
gałęziach.

Doniosłym zadaniem sesji było na­
leżyte ustosunkowanie się do zagad­
nień metodologicznych w dziedzinie 
nauki prawa. Prawo nasze, oiparte na 
Konstytucji, uchwalonej przez Sejm 
w diniu 22 lipca roku ub., jest pra-

będącyeh w toku prac kodyfikacyj­
nych.

Sesja była w pełnym znaczeniu te­
go słowa sesją roboczą. Referaty ple­
narne i sekcyjne, w ogólnej liczbie 
30, będące wynikiem pracy zespoło­
wej 130 przedstawicieli nauki i prak­
tyki prawa, scharakteryzowały węz. 
łowe zagadnienia wszystkich dyscy­
plin prawnych pod kątem widzenia 
zasad naszej Konstytucji.

Sesja miała wykazać rolę prawa i 
nauki prawa w budowie podstaw so-

wem typu socjalistycznego. Naukowe icjalizmu w naszym kraju. Zarówno re 
opracowanie tego prawa nie jest moż- feraty, jak i dyskusja, tocząca się w

powzięło uchwałę w sprawie odbudo­
wy Traktu Starej Warszawy. W myśl 
tej uchwały pierwsza część Traktu 
Starej Warszawy — Rynek Starego 
Miasta z dojściem cd ul. Piwnej i 
Zapiecka ma być oddany do użytku 
do dm. 22 lipca br.

Budowniczowie Starego Miasta 
przystąpili ze zdwojoną energią do 
pracy. W końcu ub. reku roboty na 
pierwszym odcinku Traktu były wy­
konane w 52 proc. Na 1 maja br. ro­
boty na pierwszym odcinku Traktu 
Starej Warszawy wykonane były w 
70 proc.

Dziś, dzięki ofiarnej pracy przy od­
budowie i rekonstrukcji pierwszej 
części Traktu, budowa w zasadzie 
została zakończona. Zabytkowe ka­
mieniczki Rynku, Zapiecka i Piwnej 
przyozdobione są złoceniami, malowi­
dłami i sgraffito.

Po oddaniu pierwszej części Trak- i MOSKWA (PAP), 
tu, budowniczowie przystąpią do od- 'donosi z Teheranu:' 
budowy pozostałej części Traktu, łącz- | w  kolach teherańskich podkreśla 
nie z odbudową starych murów obron- gięt że w ciągu ostatnich czterech 
nych. Kontynuowana będzie również miesięcy działalność medżiisu, w któ- 
odbudowa wszystkich uliczek staro- rym' rząd Mossadika nie miał prze- 
miejskiich. ważającej większości, była faktycznie

sparaliżowana przez opozycję ściśle 
związaną z kołami yczestn.czącymi w 
spisku przeciwko rządowi Mossadika.

Jak pisał niedawno dziennik „Szach 
baz11, deputowani opozycyjni i kiero­
wana przez nich frakcja parlamentar­
na „Nedżate Nekzat" wraz ze zwo­
lennikami szacha i szeregiem wyso­
kich oficerów armii irańskiej z gene­
rałem Fazloloi Zahedi na czele bie­
rze bezpośredni udział w inspirowa­
nym przez ambasadę amerykańską w 

, Iranie spisku. Spisek ten ma na celu 
zy do zabezpieczenia maksymalnego | obalenie rządu Mossadika i ustano- 
zysku pcsraaaczom kap talu, to sy- jwienie w kraju dyktatury wojskowej, 
stem prawny, oparty na ekcmcmicz- | PARYZ (PAP). Dalsza grupa depu- 
nym prawie socjalizmu stawia sobie Rwanych do medżiisu • irańskiego, zło-

Amerykanie organizują
spisek uj Iranie

Agencja TASS

praworządność ludoiua —

interesów  mas pracujących

za cel zabezpieczanie maksymalnego 
zaspokajania nieustannie rosnących 
materialnych i kulturalnych potrzeb 
całego społeczeństwa. Dlatego też za- 
gĄłniieniiem, które wysunęło się na 
czoło obrad sesji, była sprawa włas­
ności społecznej, będącej podstawą

żona z 8 osób, w ostatniej chwili 
zrzekła się swych mandatów posel­
skich. Ogółem dotychczas spośród 72 
deputowanych 35 zrzekło się manda­
tów do medżiisu.

15 bm. w godzinach rannych w 
miastach Ą badan i Ahvaz rozpoczął

gospodarczą naszego ustroju, źródłem • się strajk powszechny. Dziesiątki ty- 
naszego bogactwa narodowego. Udział sięcy robotników zgromadziły się na 
gospodarki socjalistycznej w wytwo- głównych placach tych miast i zor-

DALSZY CIĄG NA STR. 2
ganizowały demonstrację na znak po­
parcia dla premiera Mossadika.

Uwe bez gruntownego opanowania 
metodologii materializmu dialektycz­
nego i historycznego. Toteż na sesji 
ogół naszych prawników miał moż­
ność przedstawić wyniki swej pracy 
w dziedzinie problematyki konstytu­
cyjnej, a tym samym zobrazować 
stan realizacji wskazań metodologicz­
nych I Kongresu Nauki Polskiej. 
Prawnicy polscy mieli jednocześnie 
możność w pełni uświadomić sobie 
zadania, jakie stoją przed nauką i 
praktyką prawa polskiego.

Wyniki sesji formułują wnioski dla 
działalności praktycznej, m. in. dla

„GWARANCJA"
Trotleybus „58“ nr bocz­

ny 47 chwali się napisem: 
„Wóz z listem gwarancyj­
nym". Po wejściu jedmaik 
do środtoa rnożma zobaczyć, 
że z lewej strony sufitu 
cieknie woda, źle dopaso­
wana podłoga przesuwa s<ię 
i ugina pod nogami pasa­
żerów, a uszczelki filcowe 
oikien bocznych źle założo­
ne — zwisają do środka.

Czyżby ten Ust gwaran­
cyjny był gwarancją bra- 
koróbsitwa 7

DZIWOLĄGI
Nowy artykuł żywnoś­

ciowy wprowadził do sprze 
dąży sklep WSS przy ul, 
Puławskiej 37. Powiadamia 
o tym ogłoszenie na wy­
stawie, na którym dużymi 
literami wypisano „Snueta 
jest".

Podobny dziwoląg figu­
ruje na Dw. Głównym, tam 
gdzie oddają podróżni wa­
lizki n>a przechowanie. Czy. 
tamy tam: RZECHOWAL- 
NIA B GA U ĘCZNEGO.

SUSZA NA KRUCZEJ
Na całej długości uil. 

Kruczej nie ma ani jedne­
go kiosku z napojami chło­
dzą cym i.

Ulica ta. tętniąca życiem 
nowoczesnej W arsizawy,
wyraźnie została pokrzyw­
dzona przez czynniki po­
wołane do gaszenia prag­
nienia obywateli.

proponujemy dw-a miej­
sca, gdzie powinny stać 
kiosfai z napojami; okolica

kina ,.Śląsk" (róg Wspólnej 
i Kruczej) oraiz na rogu 
Wilczej i Kruczej.

MIŁEJ ZABAWY
Głosowało za tym 9 tys. 

osób. Głosowało, chociaż 
nieformalnie, ale swoją 
obecnością. Żegluga na 
Wiśle idąc za tymi glosa- 
mi — 9 tys. wycieczkowi­
czów, przewiezionych w ub, 
niedzielę na świąteczny 
odpoczynek do Młocin — 
postiano wiła podwoić czę­
stotliwość kursowania stat­
ków.

Skutek: w najbliższą nie­
dzielę od godz. 9 rano do 
15 odpływać będą co go­
dzinę statki do Młocin.

Ostatni statek powrotny z 
Młocin — o godz, 20.

Cóż, wypada jedynie ży­
czyć miłej zabawy

LIST
Z WIATERKIEM

Panie Red aktorze!
Tym razem pan Wiche­

rek mie pomylił się i za­
powiedziane na dzień 15 
bm. porywiste wiatry by­
ły. Ba, i to jeszcze jakie. 
Do odkrytego samochodu 
z gotowymi wyrobami i 
sałatkami, który stał przed 
garmażernią MHM przy ul. 
Żelaznej — wpędzał np. 
całe tumany kurzu.

Że wiatr na to gwizdał— 
nic dziwnego, bo cóż inne­
go miał robić, ale że pra­
cownicy garmażerni i tran 
sportu MHM gwiżdżą na 
higienę — to bardzo źle.

Były klient.

czasie prac sesji, w poważnej mierze 
przyczyniły siię do oświetlenia tego 
zagadnienia. Wykazały cine, iż usta­
nowione w naszej Konstytucji zasady 
ustrojowe stawiają przed nauką pra­
wa nowe zadania, związane z walką 
o coraz pełniejszą realizację socjali­
stycznego demokratyzmu, o socjali­
styczną kulturę, o socjalistyczne wy­
chowanie człowieka.

Prawo Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, wyrażając wolę i interesy lu­
du pracującego, musi być prawem 
ofensywnym, musi rozbijać stare 
szkodliwe formy, hamujące nasz roz­
wój, musi zabezpieczać prawa obywa­
teli i podnosić na coraz wyższy po­
ziom naszą ludową praworządność. 
Podczas gdy całokształt praw ustrojo­
wych współczesnego kapitalizmu dą-

Chińsko - angielska
ujymidna handloiua

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin donosi:

13 lipca podpisano między chińskim 
państwowym towarzystwem eksporto- 
wo-importowym i licznymi chińskimi

Olbrzymia fala oburzenia we Francji 
po krwawej prowokacji policyjnej

PARYŻ (PAP). — Krwawe wydarzenia z dnia 14 lipca br., spowodo­
wane prowokacyjną naoaścią policji na uczestników obchodu święta naro­
dowego, wywołały potężną falę protestów w całym kraju.
KC Francuskiej Partii Komunistycz­

nej ogłosił deklarację, w której czy­
tamy m. im.:

stwierdza Biuro Konfederalme CGT — 
widzą w krwawych zajściach dnia 
14 lipca nowy dowód, że rząd prag-

W chwili, gdy odbywała się ogrom- ! n e  kontynuować ofensywę na prawa 
na pokojowa manifestacja jedności robotnicze i swobody demokratyczne, 
narodowej, na manifestantów uderzy-j aby zdław1 ć akcję w obronie wolno- 
la policja. Była to napaść z góry . ści i pokoju. Biuro Konfederalne CGT 
przygotowana, 7 osób zginęło, kilka- rzuca hasło jak najszerszej kampanii 
set odniosło rany. KC Francuskiej protestacyjnej.
Partii Komunistycznej składa hołd j Energiczne protesty przeciwko pro- 
pamięci Algerczyków i Francuzów wakacji policyjnej ogłosiły liczne or- 
poległych w obronie praw demoikra- gamizacje związkowe, jak federacja 
tycznych. KC Francuskiej Partii Ko- metalowców, federacja górników, fe- 
munisłyczmej zapewnia rodziny ofiar deracja pracown ków przemysłu skó-
0 czynnej solidarności wszystkich rżanego, federacja kolejarzy, federa-
proletariuszy francuskich i innych de- cja pracowników przemysłu papiemi- 
mokratów. i czego, związki zawodowe pracowni-

Podlkreślając bezsprzecznie prowo-. ków budowlanych, transportowych, 
kacyjny charakter wystąp emia policji nauczyciele itd. W wielu zakładach 
przeciwko legalnej manifestacji, de- , pracy w Paryżu i na przedmieściach 
klaracja głosi dalej m. in:. j odbyły się wiece protestacyjne. W

Wszystkie prowokacje i zbrodnie jednym z oddziałów fabryki Renault 
dowodzą jedynie słabości rządu, który robotnicy przerwali pracę na pół go- 
depeze prawdziwe interesy narodowe dżiny na znak protestu i żałoby.
1 gwałci prawa demokratyczne naro- O podobnych protestach mas pracu- 

firmami eksportowymi a grupą an- du. Robotnicy i wszyscy demokraci jących nadchodzą wiadomości z wie- 
gie,takich przedsiębiorców przeby wa- j francuscy odpowiedzą na te wysiłki lu miejscowości prowincjonalnych, 
jących w Chinach — pierwsze 84 kon j  rządu zacieśnieniem swojej jedności, Deputowany komunistyczny Cogniot 
krotne kontrakty wstępne w celu by nie dopuścić do zapanowania fa- wniósł interpelację w sprawie odpo
wykonania porozumienia handlowego 
podpisanego 6 lipca. Kontrakty prze­
widują transakcje na 6umę przeszło

szyzmu. j wiedzialności za prowokację policyj-
Biuro Konfederalne CGT ogłosiło o- ną z dmra 14 lipca. Z analogiczną 

dezwę, w której piętnuje z oburzę- interpelacją zwrócił się postępowy re- 
12-400 "tys. funtów szteirlingów t  każ-' niem ohvdmą prowokację policyjną. J publitkanim, Emmamuel cTAstier de la 
dej strony * Lud Paryża i klasa robotnicza —- Yigerie
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Broszura z tekstem
K o n s t y t u c j i  P R L
ukazała się u; Moskiuie

MOSKWA (PAP). Nakładem Pań­
stwowego Wydawnictwa Literatury 
Prawniczej ukazała się broszura z 
tekstem Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej w przekładzie ro­
syjskim.

MOSKWA (PAP). W związku ze 
zbliżającą się 9 rocznicą wyzwolenia 
Polski rozgłośnia moskiewska zorga­
nizowała dekadę muzyki polskiej.

G iratsmaia dzieli ziemię
amerykańskiego trustu

NOWY JORK (PAP). Dziennik 
„New York Times" donosi, że rząd 
Gwatemali nakazał podział gruntów, 
skonfiskowanych niedawno Towarzy­
stwu „United Fruit Company". 8 tys. 
akrów zostanie podzielonych między 
1.500 rodzin bezrolnych chłopów.

Strajk powszechny
tu Kalkucie

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
donosi z Delhi, że w Kalkucie trwa 
bohaterska walka ludności przeciwko 
angielskiemu towarzystwu tramwajo­
wemu. Na wezwanie partii lewico­
wych i postępowych zw. zaw. prze­
prowadzono ponownie 15 bm. strajk 
powszechny w tym mieście.

Na znak solidarności proklamowało 
również strajk powszechny 50 tys. ro­
botników w szeregu ośrodków prze­
mysłowych Zachodniego Bengalu.

Doszło do masowych starć między 
policją a ludnością Kalkuty. Policja 
użyła granatów z gazami łzawiącymi. 
Aresztowano 600 osób.

»Niemcy — do irspólnego stołu obracI«

Nadzwyczajne posiedzenie rządu NRD
Propozycja zwołania ogólnoniemieckiej narady w sprawie zjednoczenia

BERLIN (PAP). Biuco prasowe przy premierze NRD donosi:
W środę 15 lipca 1953 r. Rada Ministrów zebrała się na posiedzenie 

nadzwyczajne i omówiła ponownie najżywotniejszą dla całego narodu nie­
mieckiego sprawę przywrócenia jedności Niemiec na zasadach demokra­
tycznych i pokojowych.
Głównym punktem obrad* był refe­

rat premiera Grotewohla w  sprawie 
obecnej sytuacji politycznej oraz o- 
świadczenie Rady Ministrów, w któ­
rym znajduje wyraz niezmienna go­
towość i niezachwiana wala rządu 
NRD osiągnięcia porozumienia mję­
dzy Wschodem a Zachodem pod ha­
słem: „Niemcy do wspólnego stołu 
obrad!".

Po wyczerpującej dyskusji, w któ­
rej wzięli udział wicepremierzy dr 
Loch, P. Scholz i O. Nmschke, u- 
chwalcno jednomyślnie deklarację 
Rady Ministrów, która głcesi m. in.:

W związku z kampanią wyborczą 
w Niemczech zach. Aden.auer złożył 
szereg oświadczeń, w których usiłuje 
udawać zwolennika przywrócenia jed 
noścj Niemiec. Adenauer śnie rezy­
gnuje przy tym z układórw wojen­
nych zawartych w Bonn u Paryżu i 
usiłuje- przeforsować ich realizację. 
Znaczy to, że .pozostaje on nadał na 
swych dawnych pozycjach utrzyma­
nia rozbicia Niemiec, i jego demago­
giczne deklaracje o dążeniu do jed­
ności stanowią jedynie manewr wy­
borczy.

Zjednoczenie Niemiec w drodze

»Niechęć do Ameryki«
»Wall Street J » l «  o nastrojach Europy zach.

NOWY JORK (PAP). Dziennik 
„Wall Street Journal" zamieścił ar­
tykuł swego korespondenta w Pary­
żu, Phillipsa pt. „Niechęć do Amery­
ki".

Phillips pisze: We Francji mury 
domów są zwykle pokryte napisami: 
„Amerykanie, wynoście się do do­
mu!" Rzadko się dziś zdarza, by Eu­
ropejczycy występowali w obranie 
St. Zjednoczonych przed licznymi 
głosami krytyki. Polityka zagranicz­
na Ameryki, podobnie jak wewnętrz

Phillips pisze dalej: Europejczycy 
krytykują również stale inne strony 
polityki St. Zjednoczonych: naszą 
„nie liczącą saę z realną sytuacją" 
odmowę podjęcia prób doprowadzenia 
do pokoju w Azji przez uznanie Chin, 
przyjęcie ich do ONZ i przekazanie 
im Taiwanu; naszą niechęć do znie­
sienia barier celnych; nasz nacisk 
na sojuszników aby kontynuowali 
realizację wielkich programów zbro- 

| jeniowych i zaprzestali handlu ze 
1 Wschodem, za czym wypowiadają się

ne posunięcia USA, wzbudza niechęć liczni Europejczycy, uważając, że 
wielu Europejczyków. Szczególne nie przyczyni się to do zmniejszenia wy 
zadowolenie wywołuje stosunek USA datków dolarowych i zwiększenia za- 
do Z w. Radzieckiego i jego polityki. I trudnienia; inne formy wywierania 
W Europie popularny jest pogląd, że i Przez nas wpływu na politykę 
St. Zjednoczone nie chcą prowadzić 
rokowań z Rosjanami, ani osłabić 
napięcia w stosunkach między Wscho
dem a Zachodem — po części dla­
tego, że może to rzekomo spowodo­
wać depresję gospodarczą USA.

SPORT Z  OSTATNIEJ CHWILI

Szermierze
wyjechali do Brukseli

W czwartek 16 bm. rano -wyjechali 
na szermiercze mistrzostwa świata do 
Brukseli trener państwowy Kevey i 
zawodnik Rydz, który weźmie udział 
w indywidualnym turnieju we flore­
cie, rozpoczynającym się w sobotę 
18 bm.

Wyjazd reprezentantów Polski w 
szabli i we florecie kobiet przewi­
dziany jest w terminie późniejszym.

rzy już w Warszawie
W czwartek 16 bm. przybyła do 

Warszawy ekipa lekkoatletów węgier­
skich, którzy w dniach 18—19 bm. na 
Stadionie Wojska Polskiego spotkają 
się z najlepszymi zawodnikami pol­
skimi. Zawodnicy węgierscy przybyli 
w zapowiedzianym składzie.

S iły  p o ko ju  i

graniczną rządów europejskich; wre­
szcie naszą rzeczywistą lub dfomnae- 
maną ingerencję w ich wewnętrzne 
sprawy.

Podkreślając, że „błędem jest u- 
ważać amtyamerykanizm za wytwór 
propagandy komunistycznej", Phil- 

j lips przytacza wypowiedzi po os tych 
j Europejczyków, którzy ostro krytyku- 
i ją politykę zagraniczną USA. „Każ- 
j dy wie, że St. Zjednoczone trządzą 
j Wiochami i że De Gasperi znajduje 
j się pod władzą Waszyngtonu*" — 
i stwierdza kupiec włoski, który z pew 
1 nością nie jest komunistą, i dodaje: 
„Amerykanie udzielają nam pomo­
cy, kierując się względami wojsko­
wymi. Chcą cni dostać nasze dywi­
zje".

Phillips zwraca uwagę na chwiej-
ność pozycji polityków proamery- 
kańskich w Europie zachodniej i pi­
sze: „Ci przywódcy europejscy, któ­
rzy są ściśle związani z polityką 
USA, mają teraz do wyboru: albo nu 
razić się na usunięcie przez własny 
naród, albo dostosować swą politykę 
do rzeczywistych nastrojów opinii 
publicznej w swych krajach. Cokol­
wiek by wybrali, wynikiem będzie 
prawdopodobnie wzmożenie oporu 
wobec hegemonii amerykańskiej, a 
może nawet ostatecznie całkowite od 
rzucenie kierownictwa amerykańskie­
go",

pokojowej możliwe jest tylko na pod 
stawie porozumienia między Niem­
cami na Wschodzie i Zachodzie, przy 
czym wspólna i jednolita akcja Nie­
miec wschodnich i zachodnich może 
przyśpieszyć zawarcie układu czte­
rech mocarstw w sprawie Niemiec. 
Ale Adenauer stara się ze wszystkich 
sił nie dopuścić ani do porozumienia 
między Niemcami na Wschodzie i 
Zachodzie w sprawie zjednoczenia 
Niemiec, ani też do zawarcia układu 
czterech mocarstw o pokojowym raz 
wiązaniu problemu niemieckiego.

Prowokacje z 17 czerwca potwier­
dziły jak najdobitniej, że Niemcy za­
chodnie w wyniku rozbicia Niemiec 
stały się głównym ogniskiem niebez­
pieczeństwa wojny w Europie, tere­
nem przygotowań do bratobójczej woj 
ny między Niemcami. Jedynie zlikwi­
dowanie rozbicia Niemiec oraz zjed­
noczenie ich na zasadach pokojowych 
i demokratycznych może zlikwido­
wać to ognisko niebezpieczeństwa 
wojny i zapewnić długotrwały pokój 
Niemcom i narodom Europy.

Jeżeli Adenauer i jego klika upie­
rać się będą nadal przy swej polity­
ce rozbijania Niemiec — naród nie­
miecki bez Adenauera i wbrew Ade- 
nauerowi znajdzie drogę do zjedno­
czenia swego kraju.

Rząd NRD stale walczył w sposób 
konsekwentny i niezachwiany o 
zjednoczenie Niemiec na zasadach 
pokojowych i demokratycznych. Bę­
dzie on walczyć również w przyszło­
ści z całych eił o możliwie najszyb­
sze przywrócenie jedności Niemiec i 
o zawarcie sprawiedliwego traktatu 
pokojowego z Niemcami, po którym 
nastąpiłoby wycofanie wszystkich 
wojsk okupacyjnych.

Nowy kurs polityczny rządu NRD, 
obwieszczony w uchwale z 11 czerw­
ca br., stanowi kontynuację tej linii 
ze wzmożoną siłą. Kurs ten nie tylko 
wypływa z politycznych i gospodar­
czych warunków rozwoju sytuacji

nich w sprawie przygotowania po­
kojowego zjednoczenia Niemiec w 
drodze wolnych wyborów ogólno- 
niemieckich oraz w sprawie przy­
śpieszenia zawarcia traktatu po­
kojowego z Niemcami. Rozumie się 
samo przez się, że w toku tych 
rokowań rozpatrzone być muszą za­
równo propozycje przedstawicieli 
NRD, jak i propozycje przedsta­
wicieli Republiki Federalnej.
Rząd NRD proponuje, by w jak 

najkrótszym terminie zwołać ogól- 
noniemiecką naradę przedstawicieli 
Niemiec wschodnich i zachodnich dla 
omówienia wymienionych zagadnień.

»W  ofiarnej służbie narodu radzieckiego«
U chw ala aktyw u partyjnego M in. O brony Z S R R

MOSKWA (PAP). „Prawda" z 16 
bm. donosi o odbywających się ze­
braniach aktywu partyjnego szkół 
wojskowych, zebraniach podstawo­
wych organizacji jednostek wojsko­
wych j marynarki, poświęconych o- 
mówieniu wyników plenum KC 
KPZR. Odbywają się również maso­
we zebrania żołnierzy, miary marzy i 
oficerów, na których omawia się ko­
munikat plenum KC KPZR.

W tych dniach odbyło się zebranie 
aktywu partyjnego Min. Obrony 
ZSRR. Referat o wynikach plenum 
KC KPZR wygłosił szef głównego za­
rządu politycznego Min. Oorony 
ZSRR gen.-pułk. A. Żołtow.

Serdecznie witany przez zebra­
nych zabrał glos minister Obrony 
ZSRR — marszałek Zw. Radzieckiego 
N. Bułganin.

W dyskusji wzięli udział marsza-
Cały naród niemiecki oczekuje po- lek Zw. Radzieckiego G. Żuków, ad-

kojowego zjednoczenia Niemiec i za 
warcla sprawiedliwego traktatu po­
kojowego z Niemcami.

Wysuwamy więc ponownie nasze 
żądanie: „Niemcy do wspólnego sto­
łu obrad!".

j miirał M. Kuzniecow, marszałków.e 
| Zw. Radzieckiego — W. Sokołowski, 
I Ł. Goworow, S. Budienny, marszałek 
i wojsk łączności I. Pierosypkin, gen.- 
j pułk. artylerii N. Niedielin, gen. 
i pułk. lotnictwa P. Żigariew i inni.

W jednomyślnie uchwalonej rezo­
lucji aktyw partyjny Min. Obrony 
ZSRR podkreśla:

„Organizacje partyjne Ministerstwa, 
komuniści Armii Radzieckiej i ma­
rynarki wojennej będą i nadal nie­
zawodnym oparciem Komitetu Cen­
tralnego Partii. Cały sens naszego ży­
cia polega na służeniu sprawie naro­
du radzieckiego, na nieugiętym wy­
konywaniu uchwał partii i rządu, 
na walce o wcielenie polityki partii 
w życie.

Kierując się uchwałą plenum KC 
KPZR będziemy zdecydowanie usu­
wać braki, rozwijać radziecką naukę 
wojenną, usilnie polepszać jakość 
wyszkolenia bojowego i politycznego 
żołnierzy i oficerów, umacniać dyscy­
plinę i organizację, podnosić goto­
wość bojową Armii Radzieckiej i ma­
rynarki wojennej.

Żołnierze radzieccy zapewniają par­
tię i rząd, że pod wypróbowanym 
kierownictwem Komitetu Centralnego 
i rządu radzieckiego będą nieustan­
nie wzmacniać aktywną obronę ojczy­
zny radzieckiej".

W celu rozszerzenia i utrwalenia współpracy międzynarodowej

Z S R R  g o tó w  je s t w sp ó łre a lizo w a ć  program  ONZ
pomocy technicznej dla krajów słabo rozwiniętych

GENEWA (PAP). 15 bm. na posiedzeniu przedpołudniowym sesji Rady 
Gospodarczo-Społecznej przemawiali w sprawie ekonomicznego rozwoju 

krajów słabo rozwiniętych przedstawiciele Jugosławii, St. Zjednoczonych 
i Zw. Radzieckiego.
Przedistawiciele Jugosławii i USA 

poświęcili swe przemówienia spra­
wie utworzenia „specjalnego fundu­
szu ekonomicznego rozwoju krajów 
zacofanych". Delegat Jugosławii wska­
zał na konieczność utworzenia takie­
go funduszu już w chwili obecnej. 
Reprezentant amerykański zapropo­
nował, by ograniczono się tymcza­
sem do przyjęcia deklaracji ogólnej.

Przedstawiciel ZSRR Arutunian 
podkreślił, że dla gospodarczego roz­
woju krajów zacofanych większe 
znaczenie, niż utworzenie • t:zw. „fun-

w NRD, lecz stawia sobie również j 
za cel ułatwienie zjednoczenia Nie- i ograniczeń, narzuconych krajom sła- 
miec i umocnienie już teraz kontak- i bo rozwiniętym przez niektóre wiel- 
tów politycznych, gospodarczych, j kie mocarstwa oraz rozwój norma.1- 
kulturalnych i innych między Niem- i nej wymiany handlowej między kra- 
cami wschodnimi i zachodnimi. No- j jarni zacofanymi a mnymj krajami.
wy kurs polityczny zmierza do tego, 
by wytworzyć w NRD takie warun­
ki życia materialnego i kulturalnego, 
które odpowiadałyby również intere­
som większej części ludności Niemiec 
zachodnich i zostałyby przyjęte z 
aprobatą przez ludność zachodmlo-nie 
miecką, gdy dojdzie do zjednoczenia 
Niemiec.

Rząd NRD oświadcza, że bez 
względu na prowokacyjne poczy­
nania Adenauera, który w dniu 17 
czerwca pod kierownictwem władz 
amerykańskich zorganizował za po­
średnictwem swych agentów fa­
szystowskich zamieszki w NRD, go 
tów jest do podjęcia rokowań z 
pełnomocnikami Niemiec zachód-

U k r a i ń s k i  Z e s p ó ł P ie ś n i i l a n c a
przybędzie do Polski

W najbliższych dniach przybędzie 
do Polski Państwowy Ukraiński Ze­
spół Pieśni i Tańca pod kierownic­
twem laureata Nagrody Stalinowskiej 
i zasłużonego działacza sztuki USRR 
— Grzegorza Wieriowki.

Zespół Ukraiński da koncerty w 
Warszawie, Radomiu, Lublinie, Rze­
szowie, Krakowie i Nowej Hucie, 
Częstochowie, Opolu, Kaliszu, Łodzi, 
Bydgoszczy i Toruniu.

Obcy kapitał -— podkreślił Arutu- 
nian — może odgrywać pewną rolę 
w ekonomicznym rozwoju krajów za­
cofanych, lecz jedynie jako dodatko­
we źródło, i to wyłącznie pod warun­
kiem, że dopływ tego kapitału odby­
wa się na zdrowych zasadach, bez 
szkody dla interesów narodowych 
tych krajów, bez ingerencji w ich 
sprawy wewnętrzne.

Przedstawiciel radziecki podkreślił, 
że dla gospodarczego rozwoju krajów 
zacofanych duże znaczenie ma u- 
dzielanie im odpowiedniej pomocy 
technicznej. Arutunian oświadczył 
dalej, że w chwili obecnej Zw. Ra­
dziecki gotów' jest wziąć udział w u- 
dzieleniu pomocy technicznej tym 
krajom również na podstawie roz­
szerzonego programu ONZ w tej 
dziedzinie. ZSRR uważa jednocześnie, 
że pomoc techniczna dla krajów sła­
bo rozwiniętych powinna być orga­
nizowana w ten sposób, aby przy­
czyniała się do rozwoju zasobów we­
wnętrznych tych krajów, ich prze­
mysłu narodowego i rolnictwa, wzro­
stu dobrobytu i poziomu kulturalne­
go ludności. Przyczyniłoby s.ię to tym 
samym do rozwoju i utrwalenia nie­
zawisłości gospodarczej krajów o- 
trzymującyoh taką pomoc.

Pomoc udzielana krajom słabo roz­
winiętym nie powinna być uwarun­
kowana żądaniami ekonomicznymi i

politycznymi lub innymi przywileja­
mi na rzecz państw udzielających tej 
pomocy.

Zgodnie z powyższym — stwier­
dził przedstawiciel ZSRR — Zw. 
Radziecki wyraża gotowość wzięcia 
udziału w zrealizowaniu programu 
ONZ w dziedzinie pomocy technicz 
nej dla krajów słabo rozwiniętych, 
wpłacając jako swój wkład do 
wspomnianego funduszu sumę 4 
milionów rubli. Wyrażając goto­
wość wzięcia udziału w obecnej 
chwili w urzeczywistnieniu rozsze­
rzonego programu pomocy technicz­
nej dla krajów słabo rozwiniętych, 
Zw. Radziecki pragnie przyczynić 
się do rozszerzenia i utrwalenia 
współpracy ekonomicznej między 
krajami, zgodnie z zasadami ONZ.
W zakończeniu Arutunian nawią­

zał do przemówienia delegata USA 
podkreślając, że delegacja radziecka 
przyjmuje z zadowoleniem oświad­
czenie delegata USA, iż rząd jego dą­
ży do utrwalenia pokoju. Jednakże 
— dodał on — oświadczenia te nie 
są peparte faktami, jeśli chodzi o 
udzielanie pomocy ekonomicznej kra­
jom słabo rozwiniętym. Słowa prze­
czą czynom amerykańskich kół rzą­
dzących. Zacytował tu słowa prze­

wodniczącego komisji spraw zagra­
nicznych senatu amerykańskiego Wi- 
ley‘a, który oświadczył 29 czerwca br. 
w senacie USA, że „pomoc" udziela­
na obcym państwom pomoże w pod­
paleniu beczki z prochem w krajach 
Europy Wschodniej i w Chinach".

Wiadomość o tym, że Zw. Radziecki 
wyraża gotowość wzięcia udziału w 
realizacji programu ONZ w dziedzi­
nie pomocy technicznej krajom sła­
bo rozwiniętym, wywołała na sesji 
duże wrażenie.

Dyskusja i głosowanie nad zgło­
szonymi poprzednio rezolucjami w 
sprawie pełnego zatrudnienia zostały 
odroczone.

1.401 spółdzielni piodukcy.nych
na Dolnym Śląsku

W czerwcu i w pierwszej dekadzie 
bm. powstały w woj. wrocławskim 83 
nowe gospodarstwa zespołowe. Dzięki 
temu liczba spółdzielni produkcyjnych 
istniejących na Dolnym Śląsku, wzro­
sła do 1401, z czego 429 — to spół­
dzielnie zorganizowane w rb.

Największe osiągnięcia w rozwoju 
spółdzielczości mają na Dolnym Ślą­
sku chłopi pow.: Dzierżoniów, Ząbko­
wice i Lubin. W pow. Lubiin na 61 
gromad istnieje 56 spółdzielni.

W I półroczu br. do istniejących 
spółdzielni wstąpiło ogółem ponad 
3.200 nowych członków.

S e s j o  p r a w n o  P A N
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rżanym dochodzie narodowym osiąg­
nie w 1953 r. 77 proc.

Podkreśla to wielką doniosłość te­
go typu własności decydującej o 
strukturze ekonomicznej naszego spo­
łeczeństwa, a tym samym i o syste­
mie związanej z nią nieodłącznie 
ustawodawczej nadbudowy oraz jej 
służebnej roli w stosunku do swojej 
bazy.

Żywa dyskusja nad tym zagadnie­
niem wykazała, jak wiele jeszcze ma 
do zrobienia w tej dziedzinie nasza 
nauka prawa i jak wielkie zaintere­
sowanie budzą te problemy, które zu­
pełnie odbiegają od problemów prawa 
burżuazyjnego, służącego interesom

ji są n ie zw y c ię żo n e
Artykuł rustępny »lzu>iestik

MOSKWA (PAP). Dziennik „Izwiestia" publikuje artykuł wstępny pt. 
,Siły pokoju i demokracji są niezwyciężone", w którym stwierdza m. in.:
Obecną sytuację międzynarodową 

charakteryzuje z jednej strony dal­
szy wzrost sił obozu demokratyczne­
go i światowego ruchu wyzwoleńcze­
go, z drugiej strony — pogłębiające 
się osłabienie obozu imperialistycz­
nego, zaostrzenie trudności i sprzecz­
ności w łonie tego obozu.

Nasza ojczyzna radziecka — piszą 
„Izwiestia" — osiąga coraz nowe su­
kcesy w budowie komunizmu. Ścisła 
jedność partii komunistycznej, rządu 
radzieckiego i narodu, niewzruszona 
przyjaźń narodów ZSRR są rękojmią 
dalszego rozkwitu twórczych sił lu­
dzi radzieckich, zapewniają stały 
wzrost potęgi państwa radzieckiego. 
Życie raz po raz obala rachuby wro­
gów na osłabienie Zw. Radzieckiego, 
na rozbicie i zamęt w naszych szere­
gach. Masy pracujące Kraju Rad go­
rąco aprobują i aktywnie popierają 
politykę partii komunistycznej. Swiad 
czy o tym z wyjątkową siłą jedno­
myślna aprobata przez cały naród 
radziecki podjętych _ przez KC KPZR 
we właściwym czasie zdecydowanych 
kroków w celu likwidacji zbrodniczej 
antypartyjnej i antypaństwowej dzia 
lalności zaciekłego wroga narodu — 
agenta imperializmu międzynarodowe­
go Ber ii.

Niezachwiana i konsekwentną poli­
tyka pokojowa Zw. Radzieckiego od­
powiada żywotnym interesom mas 
ludowych wszystkich krajów. Podję­
ta w ostatnim czasie przez rząd ra­
dziecki nowia inicjatywa pokojowa

doprowadziła do dalszego wzmocme- 
! nia sytuacji międzynarodowej ZSRR, 
jeszcze bardziej zwiększyła jego au­
torytet w oczach miłujących pokój 
narodów, wywołała dalszy rozwój 
światowego ruchu na rzecz utrzyma­
nia pokoju.

Oświadczenie rządu radzieckiego, 
że wszystkie nierozwiązane sporne 
problemy międzynarodowe mogą być 
rozwiązane w drodze rokowań mię­
dzy zainteresowanymi krajami, zyska­
ło poparcie wszystkich uczciwych lu­
dzi na ś wiecie.
Główna siła w walce o pokój

Ramię w ramię ze Zw. Radzieckim 
występują Chińska Republika Ludo­
wa i europejskie kraje ^demokracji 
ludowej. Władza ludowa w krajach 
Europy wschodniej jest trwała i mo­
cna, albowiem cała jej działalność 
podyktowana jest dobrem ludzi pra­
cy. Z każdym dniem coraz bardziej 
umacniają się nowe Chiny, wzmaga 
się ich wpływ na życie międzynaro­
dowe. Gospodarka i kultura Chiń­
skiej Republiki Ludowej _ Wkroczyły 
w okres potężnego rozkwitu.

Na gruncie zacieśnienia stosunków 
braterskiej przyjaźni i pomocy wza­
jemnej między ZSRR, Chińską Repu­
bliką Ludową i krajami demokracji 
ludowej nieustannie rośnie i wzmac­
nia się obóz socjalistyczny, stanowią­
cy główną siłę w walce o pokój, de­
mokrację i szczęśliwą przyszłość ca­
łej postępowej ludzkości. I tylko ten,

kto zatracił poczucie rzeczywistości, 
kto nie potrafi zrozumieć rozwoju 
wydarzeń historycznych, może sądzić, 
że narody, które zaznały wolności, 
zgodzą się jej wyrzec i pozwolą, by 
ponownie narzucono im jarzmo nie­
woli imperialistycznej.

Bez względu na to, jakich zbrod­
niczych metod imać się będą im­
perialiści, nie uda im się zachwiać 
jedności mas pracujących krajów 
demokracji ludowej, zjednoczonych 
wokół swych partii komunistycz­
nych i robotniczych. Silna i nie­
wzruszona jest przyjaźń Chińskiej 
Republiki Ludowej i europejskich 
krajów demokracji ludowej ze Zw. 
Radzieckim, przyjaźń oparta na za­
sadach internacjonalizmu proleta­
riackiego; o przyjaźń tę rozbijają 
się wszystkie knowania wrogów po­
koju, demokracji i socjalizmu.
Siły pokoju i demokracji krzepną 

na całym świecie. Masy pracujące 
państw kapitalistycznych coraz bar­
dziej zdecydowanie występują prze­
ciwko polityce wyścigu zbrojeń, gło­
du, nędzy i bezrobocia, coraz aktyw 
niej walczą o swe prawa i swobody 
demokratyczne przeciwko wyzyskowi 
kapitalistycznemu i ofensywie reak­
cji

Szerzy się walka narodowo-wyzwo­
leńcza w krajach kolonialnych i zależ­
nych. W zależnych krajach Azja, na 
Bliskim i Środkowym Wschodzie, na 
kontynencie afrykańskim i w krajach 
Ameryki Łacińskiej — wzmaga się 
ruch na rzecz niezawisłości naro­
dowej.
Knowania imperialistów 
czeka fiasko

Wszystko to świadczy o dalszym 
zaostrzeniu ogólnego kryzysu kapita­
lizmu i osłabieniu całego systemu ka­

pitalistycznego. W rezultacie niepoha­
mowanej ekspansji imperializmu ame­
rykańskiego i brutalnego dyktatu z 
jego strony wobec swych młodszych 
partnerów i satelitów coraz bardziej 
zaostrzają się sprzeczności w łonie o- 
bozu kapitalistycznego.

Ogólne osłabienie obozu imperiali­
stycznego przy jednoczesnym stałym 
wzroście sił demokracji i socjalizmu, 
wywołuje zaniepokojenie wśród impe­
rialistów. Szukają oni wyjścia w o- 
strej aktywizacji swej działalności, 
wrogiej sprawie pokoju i demokracji. 
Agresywne koła głównego mocarstwa 
imperialistycznego — St. Zjednoczo­
nych — chwytają się najbardziej 
skrajnych metod, aby przeszkodzić o- 
słabieniu napięcia międzynarodowego. 
Reakcja światowa dąży gorączkowo 
do podważenia rosnącej potęgi mię­
dzynarodowego obozu pokoju i demo­
kracji, a przede wszystkim jego czo­
łowej siły — Z w. Radzieckiego.

Obecnie jest już zupełnie jasne, że 
czerwcowa prowokacja w Berlinie i 
prowokacja łisynmanowska w Korei 
nie były przypadkowe, lecz stanowią 
część obszernego programu, opraco­
wanego w Waszyngtonie, w sztabach 
bloku atlantyckiego, d wywiadów im­
perialistycznych. Ten zbrodniczy pro­
gram obliczany jest na to, aby ster­
roryzować światową opinię publiczną, 
występującą w obronie pokoju. Pro­
gram ten stanowi próbę przekonania 
zachodnio = europejskich partnerów 
USA, jakoby metoda organizowania 
awantur i prowokacj mogła się oka­
zać bardziej skuteczną w życiu mię­
dzynarodowym niż metoda rokowań.

Reakcja imperialistyczna czyni 
szczególne wysiłki, by organizować 
dywersję w krajach obozu demokra­
tycznego, na co potajemnie i jawnie

przeznacza setki milionów dolarów. 
Imperialiści szukają w krajach de­
mokracji 1 socjalizmu oparcia w oso­
bach różnych'renegatów i w zdepra­
wowanych elementach, aktywizują 
dywersyjną działalność swej agen­
tury.

Międzynarodowe awantury imperia­
listów dokonane w ostatnich tygod­
niach doznały fiaska i fakt ten został 
przyjęty z głębokim zadowoleniem 
przez wszystkie miłujące pokój naro­
dy. Załamała się awantura amerykań- 
sko-faszystowska w Berlinie. Zdema­
skowani zostali prawdziwi dyrygenci 
amerykańskiej marionetki Li Syn 
Mana i narody wiedzą, kto jest odpo­
wiedzialny za to, że dotychczas nie 
zawarto rozejmu w Korei.

Zlikwidowanie zbrodniczej awan­
tury Berii należy również uznać za 
poważne fiasko imperialistów. Zde­
maskowanie tego nikczemnego 
zdrajcy dowodzi raz jeszcze, że 
wszelkie antyradzieckie plany im­
perialistów są bezsilne wobec nie­
zwyciężonej potęgi kraju socjaliz­
mu, wobec wielkiej jedności naszej 
partii komunistycznej, rządu ra­
dzieckiego i narodu.

Tak samo skazane są na nie­
uchronne fiasko wszystkie inne a- 
wantury I dywersje imperialistów, 
albowiem jednolity i zwarty jest 
obóz demokracji i socjalizmu, nie­
wyczerpane są jego siły, albowiem 
do walki o pokój przeciwko podże­
gaczom wojennym powstają coraz 
nowe miliony ludzi na całej kuli 
ziemskiej-

klas posiadającjrch i maskującego swą 
istotę pozorami abstrakcji i „nadikla- 
sowości".

Własność społeczna, będąca źró­
dłem bogactwa narodu, rozszerzenie 
i pogłębienie instytucji prawnych, 
służących celowi utrwalenia i roz­
budowy własności społecznej —■ wy­
znaczają naszej nauce i praktyce 
prawa nowe, specjalne zadania.
Jak wykazała sesja, poważna praca 

oczekuje naszych prawników również 
i w dziedzinie prawa karnego. System 
prawa karnego łącznie z prawem pro- 

j cesowym ma na celu ochranę i u- 
j trwalenie zdobyczy Państwa Ludowe­
go, ochronę władzy ludu pracującego 

| miast i wsi przed siłami wrogimi lu- 
! dowi, ochronę praw i wolności oby­

wateli. Ma on jednocześnie na celu 
wychowanie mas w duchu czujności 
i przekonania o konieczności czynne­
go współdziałania w walce o ochronę 
dobra społecznego w interesie całe co 
narodu. Zadaniem prawników będzis 
więc współdziałanie w tworzeniu ta­
kiego prawnego systemu ochronnego 
i wychowawczego, który byłby prze­
siąknięty najgłębszą troską zarówno 
o dobro społeczeństwa jak i o dobro 
człowieka.

Sesja naukowa słusznie zajęła się 
również niezmiernie ważnym w sto­
sunkach międzynarodowych zagadnie­
niem suwerenności.

Jednym z poważnych zadań praw­
ników jest bowiem konf rontowa nie 
nowych istniejących w obozie postę­
pu i pokoju — form współpracy mię­
dzynarodowej, których istotą jest po­
szanowanie suwerenności państwowej 
— z moralną zgnilizną i rozkładem 
burżuaizyjinych stosunków międzyna­
rodowych, w których prawo służy co­
raz częściej do legalizowania zama­
chów na suwerenne prawa narodów.

Sesja konstytucyjna niewątpliwie 
spełniła swe zadania w dziedzinie 
nauki prawa. Tok całej tej pracy 
przepojony był zrozumieniem olbrzy­
miego znaczenia prawa ludowego i 
praworządności ludowej. Sesja tym 
samym przyczyni się do popularyza­
cji podstawowych założeń naszej Kon­
stytucji, która prawa Polski Ludowej 
określa jako wyraz woli i interesów 
ludu pracującego. Sesja pokazała hu­
manizm naszej Konstytucji i całego 
naszego prawa — dowiodła, iż w tej 
dziedzinie nauka polska przyczynia 
się do realizacji podstawowego eko­
nomicznego prawa socjalizmu, które­
go naczelna zasadą jest troska o czło­
wieka.
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laka siejb a -ta ki plon...

Rady Narodowe w bitwie o
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Łuków (woj. lubelskie) w lipeu.

ł t l a s z u  € > U n o 9 M j S e d ±
Y \ I OBEC wielkiej nadziei pokoju, . Rozpuszczane przez amerykańską 
'• k tóra  ogarnęła świat dzięki zde- | propagandę i powtarzane przez jej 

cydowianej inicjatywie Związku Ra

f Miedza oddziela dwa zagony. Jeden 
Wyłysiały, z kłosami podrywanymi lek­
ko przez wiatr, drugi gęsty i nieprze- 
mikliwy, ugina się pod ciężarem kło­
sów.

— Jaka siejba, taki plon — rzuca prze 
chodzący chłop.
To przysłowie nabiera aktualności 

■w odniesieniu do gminnych rad na­
rodowych powiatu łukowskiego, któ­
reśmy odwiedzali, aby się dowiedzieć, 
jak rady przygotowały się do akcji 
żniwno-omłotowej. Bitwa o chleb — 
oto pierwsze i najpoważniejsze zada­
nie gminnych rad. Ale do tej bitwy, 
choć plony jej zbiera się w ciągu 
kilku czy kilkunastu dni, trzeba 
przygotowywać się rok cały.

Akcja żniwno-omłotowa jak zapłon 
podziałała na rady narodowe, ale 
jednocześnie jak soczewka ześrodko- 
wałia ich całoroczne błędy, ujawn a- 
jąc, gdzie siejba była dobra, a gdzie 
licha...

Tam, gdzie rady narodowe przez 
cały rok dobrze pracowały — tam 
ostatnie tygodnie przed żniwami stały 
6ię przeglądem gotowości bojowej, 
przysłowiowym dopięciem ostatniego 
guzika. A tam, gdzie rady zaniedbały 
pracę — okres ten upłynął pod zna­
kiem gorączkowej krzątaniny, przy 
której i niedokładności było wiele 
i zaległości wszystkich nie zdołano 
odrobić.
Plany na pap'erze

W Ziemi Łukowskiej nie wszystkie 
rady gminne mogą sobie rościć pra­
wo do szczytnego miana „dobrego 
gospodarza terenu". Już choćby spra­
wa pomocy sąsiedzkiej jest tego do­
wodem. Pomoc sąsiedzka, organizo­
wana przez rady narodowe, ma na 
celu ochronę biedniackich gospoda­
rzy i średniaków przed wyzyskiem 
bogaczy wiejskich, przez to, że regu­
luje wysokość opłat za tę pomoc po­
bieranych.

Jak sprawa pomocy sąsiedzkiej 
przedstawia się w gminach pow. łu­
kowskiego? Gdy pytaliśmy o plany 
tej pomocy — referenci wyciągali róż 
ne kartki i przedstawiali je do wej­
rzenia. Rzeczywiście plany były. Ale 
budziło zastrzeżenia, że prawie wszę­
dzie (prócz GRN Celiny) odnosiły się 
one do całego roku, jednako traktu­
jąc obowiązek pomocy w różnych 
porach. Akcja żniwno-omłotowa, choć 
to największe i najodpowiedzialniej- 
sze zadanie wsi, nie była w tych 
plamach specjalnie uwzględniona.

Co więcej, tu i ówdzie w gminie 
można było wśród papierzysków zna­
leźć zbiorowe petycje mieszkańców 
całych gromad, zrzekających się po­
mocy sąsiedzkiej. Znacznie rzadziej 
zaś trafiały się ślady interwencji w 
stosunku do uchylających się od u- 
dzielenia pomocy.

Chłop, co przed urzędem gminy w 
Trzebieszowie czekał na załatwienie 
sprawy, tak mówńł o pomocy sąsiedz­
kiej w 6wej gminie.

— Z tą pomocą, to jest tak: Rada plan 
ułożyła, ale kto tam na niego patrzy. 
Jak trza konia — to się najma,, jak 
trza maszynę — to się najma. Za zboże 
(szepnął konfidencjonalnie) abo za odro­
bek. A plany pomocy, planami...

Zapomniane GOM
A jak rady narodowe w pow. łu­

kowskim interesowały się przygotowa 
niami Gminnych Ośrodków Maszy­
nowych do żniw i młocki? W nie­
których gminach (Celiny, Stanin) ma­
szyny już wyremontowane rozjecha­
ły się po wsiach, oczekując rozpo­
częcia żniw. A w innych...?

W gm. Tuchowicz GOM jest w roz­
sypce, a jego kierownik za nadużycia 
siedzi w więzieniu. Kierownik siedzi od 
miesiąca, a maszyny stoją nieremento- 
wane od miesięcy. Dopiero w przede­
dniu żniw zainteresowało się Prezydium 
GRN sprawą GOM i zaalarmowało 
Pow. Ośrodek Maszynowy w Kocku. 
POM wyznaczył kilka terminów przy­
słania następcy, ale żadnego z nich nie 
dotrzymał.

W gm, Ulan maszyny GOM stoją, a 
kierownik leży. Leży chory od trzech 
miesięcy. I nie ma komu dopilnować 
zawartych umów.

W gm. Radorysz naprawa maszyn leży 
ma całej linii, POM mimo interwencji 
nie przysłał mechanika. W gm. Jarczew 
maszyny są również przygotowane... ale 
do remontu.
A w ogóle wszystkie Gminne 

Ośrodki Maszynowe cierpią na niedo­
bór motorów spalinowych, bez któ­
rych maszyny omłotowe są bezwar­
tościowe. Przeciętnie w

dzieckiego, imperialiści nie mogą już 
otwarcie szerzyć haseł wojennych, 
nie mogą na głos liczyć ofiar przy­
szłych ataków atomowych i snuć ma 
rżeń o mordowaniu kobiet, starców i 
dzieci. Nowe miliony dolarów, rzuco­
ne na dywersję w krajach postępu, 
znów utopiły się bez oczekiwanego 
przez agresorów rezultatu.

A tymczasem „groźba pokoju" sta­
je się coraz większa i coraz bardziej 
„niebezpieczna". Przyciśnięci do rau-

sługusów bzdury o rozruchach w Pol­
sce przyjęto u nas ze śmiechem. Każ 
dy przecież widzi, że nasze życie to­
czy się spokojnie w pracy i tylko 
garstka tępych kołtunów mogła na 
serio powtarzać sobie na ucho „re­
welacje" zachodnich krzykaczek ra­
diowych.

W okresie kiedy amerykańskie ga­
zety wołały wielkimi tytułami: „Po­
wstanie w Polsce", kiedy wypisywano 
obłąkane brednie o czołgach na uli­
cach Warszawy, Krakowa i Stalino-

ru, najbardziej zainteresowani w prze-! grodu, o walkach ulicznych i stanie
myślę zbrojeniowym kapitaliści chwy 
tają się drastycznych, ale zarazem i 
daremnych środków. W takiej sytua­
cji muszą działać „na całego", in­
tensywniej użytkować uchwalone kre­
dyty dolarowe. Więc w Korei poru­
sza się lisynmanowską kukłę, aby 
udaremnić, ia przynajmniej opóźnić 
przerwanie rozlewu krwi. Więc w 
NRD wywołuje się „spontaniczne" 
awantury. Więc wypisuje się w pra­
sie i trąbi przez radio wyssane z pal­
ca, ordynarne i bezdennie głupie 
kłamstwa o rozruchach w krajach 
demokracji ludowej, a m. in. w Pol­
sce. Wiadomo — „wolnej" prasie 
wolno pisać wszystko, co ogłupia i 
dezorientuje, wolno jej przede wszy­
stkim kłamać.

Ale zupełne fiasko tych poczynań 
jest najwyraźniej widoczne. Gorki po-

! tują plany wykorzystania maszyn, spraw 
dzają gotowość magazynów do przyjęcia 
zboża.

O wiele trudniej natrafić na ślady 
aktywności trójek gromadzkich. W rząd 
ko której gminie umiano dać odpo­
wiedź na pytanie, co robią i w czym 
są pomocne trójki gromadzkie.
Tymczasem trójki takie mogą wie­

le zrobić. Choćby to, co zrobiły w 
gromadach gm. Celiny, gdzie na ze­
braniach przez te trójki powołanych, 
padło wiele konkretnych zobowiązań 
chłopskich, padły wezwania do współ 
zawodiruetwa, które objęło całą gmi­
nę.

W czym tkwią przyczyny
Jakie są przyczyny tego, że część 

rad narodowych pow. łukowskiego 
nie stała się jeszcze prawdziwym go­
spodarzem terenu, że planowa, zor­
ganizowana robota nie wyparła ży­
wiołowości?

Główna przyczyna tkwi w samych 
radiach. W tym, że nie potrafiły one 
skupić wokół siebie ludności, że nie 
potrafiły zaktywizować radnych.
Przejrzyjmy choćby protokóły z ze­
brań komisji rolnych rad narodo­
wych.

W Pow. Radzie Narodowej w Łu­
kowie pokazano nam aż... 2 pro­
tokóły z zebrań tej komisji (jako że 
więcej zebrań w tym roku się nie 
odbyło), i niekontrolowany plan pra­
cy komisji na III kwartał br., który 
tylko częściowo jest realizowany.

Komisje rolne w gminnych radach 
narodowych nie tylko nie wykazały 
większej, ale często jeszcze mniejszą 
aktywność od komisji rady powiato­
wej. Praktycznie dopiero w związku 
z akcją żniwno-omłotową praca ich 
nieco się ożywiła.

A przecież komisje rolne mogły już 
od dawno zbadać takie sprawy, jak 
remont maszyn w GOM, zaopatrzenie 
gminnych spółdzielni, jakość maszyn 
i motorów, znajdujących się po 
wsiach u gospodarzy... Mogły zainte­
resować saę magazynami (w niektó­
rych gminach magazyny nie są jesz­
cze gotowe do przyjęcia zboża), mo­
gły dalej zainteresować się realiza­
cją planów pomocy sąsiedzkiej i zba­
dać przyczyny, dlaczego te plany nie 
są realizowane.

A komisja rolna PRN? Ta mogła się 
zająć zaniedbaniem GOM przez POM 
w Kocku, mogła odwiedzić warsztaty 
mechaniczne Spółdzielni Metalowców w 
Łukowie, gdzie remontuje się maszyny 
rolne... Mogła w odpowiednim czasie in­
terweniować w centralach o zwolnienie 
stopów łożyskowych, niezbędnych przy 
reperacji silników. (W warsztatach me­
chanicznych wiele niezbędnych dla wsi 
motorów miesiącami czeka na remont, 
bo Centrala Handlowa Metali Nieżelaz­
nych w Sasnowcu nie zrealizowała do­
tychczas awiza sprzed 2 miesięcy na 50 
kg stopu łożyskowego. Czy kto z PRN 
interesował słę tą sprawą. „Nle“ — I
słyszymy odpowiedź...) Przed kilku dniami zakończyły się Czwarty półfinał, w którym we-
Pracia rad narodowych kuleje też półfinały XXI mistrzostw szachowych zmą udział arcymistrzowie: Bonda- 

i z tego powodu, że różne gminne ZSRR. W półfinale leningradzkim rewski, Lilenthal, Ragozin, Tołusz 
placówki (np. Gminne Spółdzielnie, pierwsze miejsce zdobył mistrz Ili- i FLohr i czołowi mistrzowie: Kan, 
Gminne Kasy Samopomocowe i in.) wieki (Swierdłowsk) uzyskując 11 1 Mojslejew, Simagin i Sokolski — od-

oblężenia — odbywały się w naszych 
zakładach pracy zebrania, na których 
ludzie potępiali jak najostrzej ame­
rykańsko - hitlerowską prowokację. 
Potępić ją bowiem musi każdy uczci­
wy Polak. U nas rozumie się dosko­
nale jej niebezpieczny, wojenny sens, 
rozumie się, że zamach ten skierowa­
ny był nie tylko przeciwko demokra­
tycznym Niemcom, ale godził w po­
kój, godził również w naszą Ojczyz­
nę.

TAK. Antypolski w swej istocie i 
w ■ swych przewidywanych przez 

agresorów konsekwencjach był cha­
rakter berlińskich awantur. Jacyż lu­
dzie stali za tymi awanturami, jako 
ich reżyserzy, suflerzy i inspicjenci 
zarazem? Kto to przyjechał do zacho 
dniego Berlina przed owym wyzna- 

wiedział kiedyś, że według milionera czonym na 17 czerwca osławionym 
„życie ocenia się trafnie tylko z wy- i „dniem X “, który miał się stać po- 
sokości góry złota". Dziś z takięj per- , czątkiem nowej zawieruchy wojen- 
spektywy otrzymuje się obraz całko- j nej?
wicie fałszywy. Dlatego wszelkie obli ! Ze strony amerykańskich opieku- 
czenia, wyprowadzane na podstawie nów sam Allan Dulles (wraz ze swą 
tego obrazu, muszą być zawodne. Dla- siostrą Eleonorą — z niemieckiego 
tego w swych awanturniczych poczy- I wydziału Departamentu Stanu), kto- 
naniach imperialiści amerykańscy J rego brat John Foster Dulles w 
przegrywają raz po raz. swoim czasie dokonywał inspekcji w

Nie znaczy to jednak, abyśmy mie- j Korei południowej bezpośrednio przed 
li te poczynania lekceważyć i uważać | wybuchem wojny koreańskiej... Allan 
je za mało ważne. Prowokacyjne wy- Dulles to ten sam, który w czasie 
czyny agresorów w NRD stały się ostatniej wojny prowadził tajne ro- 
ostrzeżeniem i przypomnieniem za- I kowania z Niemcami hitlerowskimi 
razem. Wydarzenia te — jak stwier- ; pozostawiając im — jak sam pisze w 
dził Bolesław Bierut w przemówieniu swej książce pt. „Niemieckie podzie- 
w dniu Święta Morza — „są dla mas mie" — „wolną rękę w zaprowadze- 
pracujących całego świata przestrogą niu porządku _ na Wschodzie i stwo- 
i wymagają jak największego wzmóc- rżeniu Wielkich Niemiec". Jeden z 
niania czujności przeciwko knowa- tych amerykańskich wrogów Polski 
niom prowokatorów i dywersantów, i narodu polsk.ego, którzy dziś cał- 
przeciwko zbrodniczym działaniom kowicie już jawnie zbroją neohitle- 
faszystowskiej kliki adenauerowskiej, j rawski Wehrmacht, 
usiłującej przeszkodzić dążeniom po- j A ze strony zachodnio-niemieckich 
kojowym narodów Europy". (sojuszników pana Dullesa? Przede

.wszystkim Jakub Kaiser, chadecki stawiciele i rzecznicy wielkiego kapi- 
szei tzw. ministerstwa dla spraw talu niemieckiego, że natomiast w na- 
ogólnoniemieckich w Bonn, o którym rodzie niemieck.m działają mocne si­
to ministerstwie wiadomo, że jest to ły pokoju, że ważną i przyjazną Pol- 
po prostu szpiegowska centrala rządu sce ostoją pokoju jest u zachodnich 
Adenauera. „Ministerstwo" to powoła naszych gran.c Niemiecka Republika 
ło w marcu ub. roku tzw. „Radę dla Demokratyczna. To nam właśnie już 
badania zagadnień związanych ze po wypadkach berlińskich ogłoszono 
zjednoczeniem Niemiec", której zada- w dniu 14 łipca komunikat Niemiec- 
niem miało być prowadzenie dywer- kiej Socjalistycznej Partii Jedności 
sji na terenie NRD, przygotowywa- (SED), dobitnie stwierdzający raz je­
nie „dn.a X “ i... powrót do utraco- szcze, że „granica na Odrze i Nysie 
nych na wschodzie majątków, fabryk jest i pozostanie granicą pokoju", 
i banków. Bo w Radzie tej zasiada j O spokoju, z jakim kraj nasz za- 
debrane towarzystwo junkrów, prze- reagował na wypadki berlińskie, zde- 
mysłowców i bankierów. ! cydowała przede wszystkim owa wiel

Przewodniczącym jej jest Friedrich nadzieja, ba, niezłomna pewność Ernst, prezes zachodnio-berlmskiego , • T-, j , _ , , • • • •„Banku centralnego**. Spośród wielu P°k° lu, Ja*3 Polska — dzięki lnicja-
hitierowsikich i w.eiko-kapitai,stycznych j tywie radzieckiej — dzieli wraz ze 
powiązań pana Emsta może zainteresuje l wszystkimi narodami świata w okre-
nas to, ze w latach 1935—1939 był on ; ip kip,dv m o ż l iw o ś ć  u t r w a le n ia  teeo „komisarzem Rzeszy dla spraw kredyto- klOCiy możliwość Utrwalenia tego
wych“ , a w czasie wojny — „kom.sa- j pokoju i porozumienia się wielkich
rzem Rzeszy dla zarządzania majątkiem mocarstw stała się zupełnie realna —
wspóiuid p o w i ed z faln o Ą<k A f  hfue ôwską ! mim°  wszystkich prób jej podważe- 
grabież. wśród wielu innych jemu po- : naa ze strony kapitalistycznych pod- 
dobnych członków Rady jest też Karl palaczy świata. 
von Zitzewitz-Muttrin, były właściciel
2.654 ha majątku na Pomorzu Zachod­
nim, na polskiej ziemi.
Nazwiska tych wrogów Polski ma-

f  \CZYWISCIE zdajemy sobie dobrze 
'^'sprawę, że walka między siłami 
wojny a siłami pokoju trwa nadal,

PO BTO W
Mistrzostwa szachowe ZSRR

rżących o zagrabieniu naszych ziem, wojny a pokoju trwa nadal,
można by jeszcze długo cytować. A • ww s c c r a z  £ f ksz,e?<?
sam pan minister Jakub Kaiser? To * len,la- w  walce ej naiod polski 
on jako poseł do Reichstagu w r i czynny udział. Znamy bowiem
1933 glosował za pełnomocnictwami i ° ‘e f  0 1 to êPiej 111 ż wiele
dla Hitlera; potem agent Adenauera ; l™ ych ^rodow  -  okropność wojny, 
we wschodnich Niemczech, rewizjo- 6 1 rad,as(: Pakoju, Radość tę odczu- 
nisia i zaciekły wróg Polski. To on ^ y codzle™ie £,at̂ c « a rozkwt- 
dal wyraz swym hitlerowskim roje- aiury. Starego Miasta, na wzno-
niom pangermanistycznym oświadcza- , , A  się wielkie piece huty ira. Bo­
jąc jawnie: leslawa Bieruta, na olbrzymie hale

„Prawdziwą Europę będzie można k°miny Nowej Huty, na bloki mie-
stworzyć dopiero wtedy, kiedy zostanie | szkalne, szkoły, na zaludnione roze-
rekonstytuowany blok niemiecki, przy- j śmianymi dziećmi parki i przepelnio- 
pominam, że blok ten obejmuje poza n,e widownia tpatrńu;
Niemcami (łącznie z zachodnimi ziemia- . w*aownie teatrów. Radości tej
mi polskimi — przyp. A. G.), Austrię, nie umniejszyć trudności, me-
część Szwajcarii, śaarę i, oczywiście, domagania i narzekania, których nie 
Alzację i Lotaryngię**. _ brak u nas w czasie, kiedy pełne
A jakie są zamierzenia patrona szczęście narodu dopiero sami budu- 

tamtych neohitlerowskich rewizjom- jemy w niełatwych warunkach. Wie- 
& o w, zamierzeń,a amerykańskiej ma- i my, że trudności te potrafimy zmniej- 
ncnetla, kanclerza związkowego Ade- szyć, czy usunąć, bo władza jest" w 
nauera. Jego antypolska rewizjom- i naszych rękach, w rękach ludzi pra-
styczna działalność prowadzona pod cy ^
bezpośrednim kierunkiem Waszyngto- I Ludzie ci zespoleni są w jednym 
nu i pod łaskawym błogcsławień- Froncie Narodowym. Front ten, to
stwem Watykanu jest zbyt dobrze 
znana, by trzeba się było nad nią tu nie tylko sztandar, który zjednoczył 

cały naród w czasie zeszłorocznychrozwodzić. To jego organ pismo wyborów do SejST 
jRheimscher Merkur stwierdziło jaw boi i hasło, ale żywa treść, trwały
nie w dniu 20 czerwca 1952, że za­
daniem polityki Adenauera

„nie jest zjednoczenie Niemiec, lecz 
oswobodzenie nie wyzwolonych połaci 
Rzeszy... Słowo „zjednoczenie * powinno 
wreszcie zniknąć. Sprawiło ono już zbyt 
dużo złego. Oswobodzenie nie wyzwolo- 
nych(!) połaci Rzeszy — oto hasło**.

Q T O  hasło, pod którym odbywały 
w ;ię w ostatecznym swym sensie 
prowokacje berlińskie. Jakież więc 
mogło być wobec nich stanowisko 
Polaków? Jeżeli znaleźliby się tacy, 
którzy w zaślepieniu klasowym przy­
jęliby z cichym zadowoleniem wiado­
mość o tych prowokacjach, to znaczy 
z aa dc woleniem przyjęliby próbę no­
wego ataku hitlerowskiego na nasze

uchylają się od kontroli rad
W gminie Ulan do niedawna prezy­

dium GRN nie mogło uporać się z Gm. 
Kasą Samopomocową, a w gm. Dąbie 
byliśmy świadkami jak przedstawiciel 
GS wszystkimi sposobami starał się wy- 
reklamować „swych ludzi** od udziału 
w powszechnej akcji poszukiwania ston­
ki ziemniaczanej. W innych gminach na­
wet GOM uchylają się od kontroli rad.
U źródeł tych wszystkich konflik­

tów i zaniedbań leży słaba praca

pkt. z 15 partii, drugie miejsce za­
jął mistrz Bywszew (Leningrad), któ­
ry osiągnął 9,5 pkt. Po 9 pkt. zdo­
byli mistrzowie Borisenko, Kłamasz 
i Lisycyn.

Półfinał w Wilnie zakończył się 
zwycięstwem mistrza Chołmowa (Wil­
no), który wygrał 10 partii, a 5 zre­
misował. Dalsze miejsca zajęli: mistrz 
Suetin (Tuła) — 11 pkt., mistrzowie

ideologiczna na wsiach powiatu łu- ( Korcznoj (Leningrad) i Szamkowicz 
kowskiego, oraz to, że powiat łuków-: (Jarosław) po 9 pkt. itd. W Rosto-
ski pozbawiony jest przemysłu, a za­
tem opieki robotników i wpływów 
robotniczych na wieś.

...Żniwa zaczną się w pełni w pow.

wie n/Donem pierwsze dwa miejsca 
podzielili mistrz Furman (Leningrad) 
i kandydat na mistrza Liwszin (Mo­
skwa), którzy uzyskali po 10,5 pkt.

będzie się w terminie późniejszym.
Finał XXI mistrzostw ZSRR roze­

grany będzie — jak corocznie — w 
Moskwie w listopadzie i grudniu rb.

J. Ch.

łukowskim już za kilka dni. Ostatnie Mistrz RSFRR Nieżmietdinow i 
dni, by zmobilizować się do bitwy mistrz Bannik (Kijów) zajęli trzecie 
o chleb. I i czwarte miejsce z równym wyni-

L. Kołodziejczyk I kiem — 9,5 pkt.

( KROM1KA SADOWA )'
Pnerayt w ambulansie pocztowym

Program zawodów
z udziałem Węgrów

Program międzynarodowych zawo­
dów lekkoatletycznych, które odbędą 
się 18 i 19 bm. na stadionie Wojska 
Polskiego, przedstawia się następu­
jąco:

SOBOTA — 18 bm.

godz. 17.45 — Otwarcie zawodów, 
godz. 18.00 — lio m pł., skok wzwyż 

(mężczyzn), pchnięcie kulą (mężczyzn), 
pchnięcie kulą .(kobiet), 

godz. 18.15 — 100 m mężczyzn (półfinał), 
skok w dal (mężczyzn), 

godz. 18 30 — 100 m kobiet, 
godz. 18.40 — 1500 m, oszczep (mężczyzn) 
godz. 18.55 — 400 m (mężczyzn), skok 

w dal (kobiet),
godz. 19.10 — 100 m finał (mężczyzn).

Sąd Wojewódzki w Warszawie po trzy- , na kupno zegarków oraz był odbiorcą NIEDZIELA — 19 bm.
dniowej rozprawie ogłosił wyrok w spra­
wie kilkunastu pracowników Urzędu Pocz 
towego Warszawa II, którzy jeżdżąc am­
bulansami pocztowymi do Niemiec wywo­
zili z kraju spirytus i cukier, a z zagra­
nicy przywozili zegarki złote, niklowane, 
wieczne pióra.

GOM na 5 maszyn omletowych przy­
pada 1 silnik.

W  tej sytuacji rady gminne słusz­
nie zainteresowały się maszynami pry 
watnymi, a zwłaszcza silnikami, któ­
re tu i ówdzie w chłopskim gospo­
darstwie znaleźć można. Jednakże 
tylko gm. Stanin sprawę tę dopro­
wadziła do końca. Nie ograniczyła się 
ona, jak prezydia innych rad, do me­
chanicznego spisania wszystkich ma­
szyn i ułożenia planów ich wyko­
rzystania, lecz zwołała zebranie wła­
ścicieli motorów, zainteresowała się

Hersztem bandy był Stefan Kowalczyk, 
każdym j Strażnik Urzędu Pocztowego, który do-

Książka Ignatowa „Życie prostego 
człowieka" jest raczej pamiętnikiem, 
niż powieścią autobiograficzną. Nie 
ma tu zupełnie elementów fikcji lite- 

6tanem motorów i poleciła mechani- irackiej, nie ma chęci koloryzowania i

starczał pracownikom ambulansu dolary

Bolesław Dudziński

przemycanych przedmiotów, które sprze­
dawał na wolnym rynku.

Sąd po zastosowaniu amnestii skazał: 
Stefana Kowalczyka na 6 lat więzień a,, 
Czesława Radosza na 4 lata, Józefa Ga­
łązkę n 3 lata i 4 miesiące, Władysława 
Janiszewskiego i Edwarda Dziubińskiego 
po 2 lata i 8 miesięcy, Wacława Babika 
na 2 lata i 4 miesiące. Resztę oskarżo­
nych skazano na kary od jednego roku 
do roku i 3 mieś. więzienia.

Prosty, lecz nie zinykłyx)

kowi GOM doprowadzić je do porząd 
ku.

Inne prezydia^ nie zrobiły tego 
i może się okazać w czasie żniw czy 
młocki, że ułożone przy biurkach pla­
ny są nierealne.
Bezczynne »trójki«

Uchwała Prezydium Rządu nakaza­
ła powołanie przy radiach narodo­
wych komisji żndwno-omłotowych, a 
w^ gromadach^ trójek gromadzkich, 
które by bezpośrednio przed żniwami 
czuwały nad przygotowaniami. a w 
czasie żniw kontrolowały przebieg 
akcji.

W pow. łukowskim komisje żniwno- 
©młotowe i trójki gromadzkie powoła­
no wszędzie, ale prawie wszędzie za 
późno, za co i Prezydium PRN w Łu­
kowie część odpowiedzialności ponosi. 
W  niektórych gminach komisje te pra­
cują dość aktywnie, starając się nadro­
bić zaniedbania prezydiów rad i ko­
misji rolnych. Lustrują GOM, kontro-

upiększania faktów, a mimo to 
wspomnienia „prostego człowieka", 
obejmujące ostatnie półwiecze histo­
rii narodu rosyjskiego, czyta się nie 
tylko z ogromnym zainteresowaniem, 
lecz również z serdeczną sympatią i 
wzruszeniem.

Kim jest autor tych wsipominteń — Piotr 
Ignatow, który bieg swych spraw osobi­
stych i rodzinnych zespolił ściśle z nur­
tem epokowych przemian, dokonanych i 
doikonywających się w jego wielkiej o j­
czyźnie? Syn rodziny robotniczej i sam 
z zawodni robotnik-metalowiec, urodzony 
w r. 1894, Igniatow już we wczesnej mło­
dości, pracując w fabrykach petersbur­
skich., związał się z rewolucyjną watką 
proletariatu, wstąpił do nielegalnej wów­
czas i prześladowanej partii bolszewickiej, 
zaś po przełomie Październikowym, jako 
wypróbowany działacz i bojownik,, pełnił 
kolejno — z polecenia partii — szereg 
odpowiedzialnych, trudnych i  często nie­
bezpiecznych funkcji.

*) P. Ignatow. Zycie prostego człowie­
ka. Przełożył z jęz. rosyjskiego Jan Je- 
rzyński. Warszawa, MON, 1853. Str. 352.

Były to prace i obowiązki różnej na­
tury: organizacyjne, wojskowe, admini­
stracyjne. „Stan służby*1 Ignatowa jest 
bardzo obfity i wypełniony szczelnie. 
Obok podziemnej działalności sprzed r. 
1917, znajdziemy tu udział w słynnej obco 
nie Carycyna pod Stalinowskim dowódz­
twem, kilkuletnie walki zbrojne z han­
dlami białotgwardyjskimi w okręgu do­
nieckim, poważny wkład w dzieło ko­
lektywizacji rolnictwa, organizatorskie 
prace w zakładach przemysłowych w do­
bie Stalinowskich pięciolatek i wreszcie 
— komendę nad oddziałem partyzanckim, 
walczącym na Kubaniu przeciwko hitle­
rowskim najeźdźcom.

Oto' w najogólniejszym zarysie ko­
leje życia „prostego człowieka", któ­
ry rzecz jasna — nie jest jakimś 
szczególnym wyjątkiem, lecz w spo­
sób typowy i znamienny reprezentu­
je miliony podobnych mu „prostych 
ludzi" radzieckich — niezłomnych o- 
brońców socjalistycznej ojczyzny i 
budowniczych komunizmu, którzy swą 
pracą i wysiłkiem, wzorem i przykła­
dem, a jeśli trzeba krwią i śmiercią 
niedaremną torują nowe drogi ludz­
kości.

O rodzaju cnót i cech moralnych, o 
filozofii życiowej i wielkodusznej

g©dz. 17.30 — 400 m pł., tyczka, wzwyż 
(kobiet), młot, 

godz. 17.45 — 800 m kobiet, 
godz. 18,00 — 800 m mężczyzn, 
godz. 18.15 — 5000 m, dysk (mężczyzn), 
godz. 18.40 — 80 m pł., trójskok, 
godz. 19.00 — 4 x 100 m (mężczyzn), o- 

szczep (kobiet),
godz. 19.10 — 4 x 80 m (mężczyzn), 
godz. 19.25 — 4 x 100 m (kobiet).

skromności takich jak Ignatow, świad 
czy m. in. wyznanie autora wspom­
nień na temat jego udziału w woj­
nie domowej:

„Zamierzałem napisać, że wówczas 
osobiste sprawy zeszły na drugi plan, 
lecz zarąz pomyślałem, że napisać tak 
byłoby rzeczą niesłuszną. Co to znaczy 
..osobiste**? I dla mnie, i dla milionów 
ludzi pracujących, którzy chwycili za 
broń w obronie rewolucji, sprawą oso­
bistą, najbardziej bliską, najdroższą, 
piynącą z serca, była walka z wrogami, 
gnębiącymi naszą ojczyznę, z wrogami, 
podnoszącymi rękę na rzecz najświętszą 
— na naszą wolność".

A w zakończeniu pamiętnika autor 
konkluduje stanowczo:

„Gdybym miał możność raz jeszcze 
przejść przez życie, nie pragnąłbym ani 
bogactwa, ani sławy, ani spokoju — 
miałbym tylko jedno pragnienie: wię­
cej i lepiej służyć ojczyźnie i narodo- 
wi“ .
Pisząc o Ignatowie, niepodobna po­

minąć jeszcze jednego rysu, bardzo 
charakterystycznego dla ludzi radzie­
ckich. Jest to niezmożone, niczym nie 
dające się osłabić i przytłumić prag­
nienie nauki, wiedzy, stałego pogłę­
biania swej politycznej i zawodowej 
świadomości. Toteż Ignatow, w rzad­
kich okresach względnego spokoju i 
wytchnienia uczy się i kształci, uczy 
się z zapałem i gorliwie, by wyni­
kiem tych niełatwych, umysłowych 
trudów „więcej i lepiej służyć o j­
czyźnie".

program działania każdego Polaka.
Program ten jest wyrazem myśli 

całego narodu. Trzeba go nieustannie 
i wytrwale zamieniać w czyn, stwa­
rzający nową naszą rzeczywistość. 
Trzeba to czynić z tym większą ener- 
gią, w im ostrzejszych formach wróg 
chce zagrozić wielkiej, sprawie poko­
ju światowego i niepodległości naszej 
Ojczyzny.

A musimy sobie zdawać sprawę, 
że wzmożona działalność dywersyjna 
wroga nie omija bynajmniej naszego 
kraju. Wróg będz.e próbował wszel­
kimi swymi niecnymi sposobami 
wzniecić zamęt, dywersję, niepokój.

---- ; Zakusy te musimy odeprzeć w sdo-
ziemie, próbę ataku na całość nasze- j sób stanowczy i niezachwiany w 
go kraju,  ̂ na naszą niepodległość. Nie oparciu o jedność naszych dążeń i 
może byc patrioty polskiego, który j czynów, o patriotyzm całego narodu 
by_w ten sposob zareagował na zbro- I zespolonego w jednym froncie pracy 
dmcze antypolskie knowanta impe- ' i walki. Odeprzemy je zgodnie 7 P 
nautyczne. | wskazaniem wypświedrianym w

Odpowiedzią narodu polskiego na (czerwcowym przemówieniu Bolesława 
te knowania był czujny spokój, więk- (Bieruta:
szy może tym razem, niż w którym 
kolwiek innym napiętym momencie 
sytuacji międzynarodowej. A moment 
ten był przecież nie byle jaki: próba 
rozpętania wojny domowej w Niem­
czech, stworzenia drugiej Korei, j to 
w bezpośrednim naszym sąsiedztwie!

Wiemy jednak dobrze, że Adenauer, 
Kaiser i ich wspólnicy, to tylko przed-

„\y odpowiedzi na ostatnie wyda­
rzenia jeszcze mocniej zawrzemy 
swe szeregi we Froncie Narodo- 
wym, jeszcze bardziej zdecydowa­
nie damy odpór wszystkim wrogim 
knowaniom, jeszcze bardziej zwięk­
szymy swój wysiłek w pracy poko­
jowej dla rozkwi.u naszej Ojczy- 
zny“* A.G.

Krótkie spięcia
• ••pokrywają s ! q

Boński minister wojny Blank, któ- wiatki*™., , •
ry bawi w Wassjngiome w towaray- p<1d,Sv .  1 rfzu" al

t  ja stoA„

r S L t a i  h o n o S an5' j singer*potraf Z ę "  H

jemiych ukladuw boń sL aC clT h , nlerzy TywTzlf' ,5"°L£ f- ‘
zwolnienie reszty hitlerowskich zbrod „ sl|c 1.500 samolotów fÓJ 
marzy wojennych i inne szczegóły brzeżna ohejmiii,,. 9. ’ i 0  ̂ pr

s  s s n s & r  r  “  i : i r *  -  ~
sklej , europejskiej, t̂iank d T ^ z

w związku Z wizytą Blanka „S
lork Herald Tribune" podaje 
boński minister prosił o zwrot 1 
żek i instrukcji wojskowych, sk<

Trzeba podkreślić również, że mi­
mo swej niezaprzeczalnej — ęhoć we » msiruKcji wojskowych sk 
własnych oczach Skromnej — wiel- skowanych po wojnie i wvwiezio 
kości, ten bohater ma wymiary nie ^  USA. Chodzi, oczywiście o ks 
posągowe, lecz zawsze głęboko i praw, i instrukcje wojskowe z okresu 
dziwie ludzkie. Potwierdza to m. in. | tlera. Na tych HITLEROWS* 
stosunek Ignatowa do najbliższych — j instrukcjach ma' być szkolony i 
do zony i synów, tworzących zgodną Wehnnad^ c0 nie jest dziwne
1 Z w a r t a  rodzinę rn h n tn iir .^  1 r\ ^ >o ś l i  s Ip  *117*--'r™ i r r r n  , .  .śli się zważy, KTO go szkoli i 

kim CELU...
We wspomnianym wywiadzie 

sowym Blank, demaskując po nu 
wiadomo który amerykańsko-ł

i zwartą rodzinę robotnika i dziaia- 
cza-komunisty. O tych najbliższych 
wspomina Ignatow zawsze z najgłęb­
szą miłością i serdecznością, a nie
bez słusznej dumy, bo istotnie za- —« *̂ ««u Kiory amerykańsko- 
rowno Helena Ignatowa, jaik i miodu r°wski sens wyrazu „obrona" o.
synowie — to postacie piękne, mocne, cz>'b ’
jednolite. Dość powiedzieć, że dwaj 
synowie, którzy polegli w antyhitle­
rowskiej partyzantce, ratując życie 
towarzyszów broni, odznaczeni zostali 
pośmiertnie zaszczytnym tytułem Bo­
haterów Związku Radzieckiego.

Ujmująca bezpośredniością i bez- 
pretensjonalnością narracji, książka 
Ignatowa jest lekturą, która mocno 
przemawia do czytelnika. Zamykając 
tę _ książkę,  ̂ musimy stwierdzić bez

,Byiiśmy z Amerykanami i 
m co do tego, że obrona te 
europejskiego łącznie z Repu 
Federalną jest sprawą o życio 
aia USA znaczeniu. Ameryka: 
poglądy na temat obrony Ev 
w znacznej mierze pokrywaję 
z: niemieckim stanowiskiem
Które to „niemieckie stanowi 

w ustach przedstawicieli Bonn pc 
AA.ro w absolutnej mierze %najmniejszej wątpliwości, że Autor T L E R O W S K n ii"^  

jej jest wprawdzie człowiekiem „pro-1 Sprawa oL  n,Slt. 'T '  
ft? K : i ‘? y by“ !mniei “ fe wyUym. .  0b «» js aktualnych “ Ś Si że właśnie milionowe rzesze takich 
„prostych", a niezwykłych ludzi sta­
nowią fundament, na którym wzrasta 
nieustannie potęga i autorytet wiel­
kiego, niezwyciężonego Kraju Rad.

Bolesław Dudziński.

tlerowskich, które ameryki 
„obrońcy wolności" zwracają 
skim neohitleroweom — to 
drobny, ale symboliczny szczegóJ



Ctr. 4 ŻYCIE WARSZAWY

Kronika
starom iejska

JY ILKUDZIESIĘCIOCENTYMETROWA  
wskazówka drgnęła i ruszył pierwszy, 

now y zegar na Starym M ieście — na urzę­
dzie pocztow ym  przy zbiegu Zapiecka i 
kołłątajow skiej strony Rynku. Dzień przed  
term inem  zakończyli pracę zegarm istrze. 
W czoraj um ieszczono także iglicę zegara 
słonecznego, który również odmierza już 
czas.

Spoza rusztowań odsłoni się dziś kam ie­
nica Książąt M azowieckich, stojąca przy 
rogu Rynku i W ąskiego Dunaju.

♦
W czoraj po południu ustawiono na Ryn­

ku, po stronie Barssa, pierwszą kamienną 
ławę. Dziś, w okół Rynku stanie ich jesz­
cze trzynaście. Będzie w ięc gdzie odpo­
czyw ać po obejrzeniu  pięknego Starego 
Miasta....

♦
O STATNIE PJ/YTY piaskow cow e ułożono 

w czwartek na Rynku po stronie Za­
krzew skiego. Chodniki i nawierzchnie 
ulic są już gotowe. Teraz trzeba je tylko  
jeszcze oczyścić z resztek materiałów bu­
dowlanych i... śm ieci narzucanych przez

TR 203 f i r z i f /e c fe c f l . . .

Nie zbraknie zajęcia
komisjom kontroli zaopatrzenia

Czy towar jest świeży i odpowiedniej jakości? Czy sklep dba o nale­
żyte zaopatrzenie i czystość? Czy wagi są w porządku, a odważniki stem­
plowane? Czy słuszne reklamacje klientów są uwzględniane?

Oto kilka tylko przykładów zadań, jakie ciążą na nowo powołanych do 
życia i do pracy w terenie komisjach społecznych kontroli zaopatrzenia, 
na komisjach, które mogą w poważnym stopniu przyczynić się do po­
prawy warunków bytowych ludności pracującej i dopomóc zarazem pla­
cówkom handlu uspołecznionego usunąć błędy i niedociągnięcia.
Start społecznych komisji kontroli i bm. ani jeden nie zjawił się. 14 bm. 

i zaopatrzenia w Warszawie — wy- I powtórzyło się to samo na Żolibo- 
znaczony na 13 bm., nie wypadł jed- , rzu. Z wyznaczonych 26 kontrolerów 
nak pomyślnie. Np. kontrolę sklepów 'społecznych, m. in. ze Straży Pożar­
na Ochocie miało przeprowadzić 30 nej i V oddziału finansowego nie
kontrolerów społecznych. Jednak 13 zgłosił się ani jeden. A szkoda, bo — 

jak wynika z bilansu pierwszego 
dnia kontroli w dzielnicy Praga-Po- 
łudnie (36 protokółów na 40 kontro­
li) roboty komisjom by nie zabrakło.

I nie. zabraknie. Trzeba, ażeby ko­
misje zainteresowały się specjalnie 
sklepami mięsnymi i wędliniarniami. 
Teraz, w czasie lata, mięso i wędli­
ny wymagają szczególnej pieczołowi­
tości i starannego przechowywania. 
To jedno. A dalej. Nie wolno sprze­
dawać w dni przedświąteczne, wędlin 
niskoigatunkowych z uwagi na to, że 
szybciej sdę psują. Sklepy często te­
go zarządzenia nie przestrzegają.

Ostatnio dokonana reorganizacja pla- 
cóweik handlu i podział MHM na tere­
nowe dyrekcje może przyczynić się do 
usprawnienia zaopatrzenia. Sklepy mogą

ja, sery, warzywa przechodzą z rąk 
do rąk.

Niech sobie tam handlują. Ta spra­
wa Kolei nie dotyczy — mówi zawia­
dowca stacji Warszawa-Wileńska, 
Paluszkiewicz. Ale na tym lotnym 
targowisku zostają ślady: wysypana 
sieczka po sprzedanych jajkach, 
liście chrzanowe i kapuściane, które 
wyrzucono po sprzedaży masła, pa­
piery, szmaty, śmiecie. — To już in­
na sprawa. Za to Kolej odpowiada. 
Tym warto by się zająć, aby nie by­
ło niechlujstwa i brudów w centrum 
Pragi.

I jeszcze jedna sprawa, która się na­
suwa każdemu obserwującemu owe tran 
sakcje poranne przed Dworcem Wileń­
skim. Dlaczego kupują tylko prywatni 
handlarze? Czy nie mogliby z owych 
chłopskich dostaw korzystać uspołecz­
nieni handlowcy? Czy WSS albo MHD 
nie mogłyby wysłać na wspomniane 
podjazdy swoich zaopatrzeniowców, aby 
skupywali białe sery, których na ogół 
nie ma w MHD i WSS, śmietanę, drób, 
masło osełkowe itd. Przecież tyle się 
mówi w handlu uspołecznionym o zde­
centralizowanych zakupach, ale mówić 
to teoria, a kupować — to praktyka. A  
potrzebna właśnie praktyka.

Na scenie —  Marusarz, Rojówna, Królak./.
Zespoły wojskowe gotowe do przeglądu

*
Skoro mowa o sprawach zaopa­

trzenia i społecznym nad nimi nad­
zorze, należałoby jeszcze wspomnieć 
o warzywach. Owszem, są; jest ich 

teraz inaczej planować zamówienia, nie nawet wiele n.a rynku warszawskim, 
na kilka dni naprzód, jak dotychczas, j Plany ilościowe są nawet przekracza 
ale z dnia na dzień tj. co dzień spo­
rządzać remanent i uzupełniać dostawę 
świeżym towarem.

*
TR 203 przyjechał z Małkini. Z wa 

gonów wysypują się pasażerowie. 
Najwięcej chłopów i chłopek z ko­
szami, tobołkami i kobiałkami. I... na 
podjazdach Dworcach Wileńskiego za 
czyna się handel. Idą targi. Kury, ja-

Twtedzających Starówkę. M iejskie Przed­
siębiorstwo Oczyszczania Miasta powinno 
jak najszybciej rozwiesić na Trakcie kosze 
lub ustawić m etalowe kubły na odpadki. 

♦
Wielkim  powodzeniem  cieszy się prze­

dłużona do Starego Miasta linia autobu­
sowa „107” . Korzystają z niej tłum y war­
szawiaków przyjeżdżających na, Trakt — 
a przede wszystkim  robotnicy budujący  
Starówkę. Przydałaby się jednak chociaż 
jedna ławka dla oczeku jących  na krańco­
wym  przystanku przy pl. Zam kowym . Mo­
że M iejsk. Przeds. A utobusow e znalazłoby 
ją w sw ych magazynach?

Na zdjęciu  — montaż dwuram iennych  
latarni elektryczn ych  na Rynku Starego 
Miasta, (dar.)

Foto — CAF

Z Domu Kultury
na Miroinie

Dom Kuttury Związków Zawodowych na 
Mirowie zawiadamia, że zebranie Sekcji 
Muzycznej odbędzie się 17 Lipca o godzi­
nie 8 rano w lokalu Domu Kultury ul. 
Elektoralna 12. Obecność wszystkich in­
struktorów prowadzących zespoły lustru - 
m enitad no-w okalne obowi ązkowa.

Koncert w Żelazowej

Zamiast sam ow arków -m otory
Prędzej jadą pociągi do Iuiicznej

Dziś rano pierwszy pociąg ze sta- ry — zobowiązanie swoje wykonali na 
cji Warszawa-Belweder odjedzie nie t6 dni przed terminem.
o grodz. 5.02 — jak to było jeszcze w 
czwartek czy w środę. Wyruszy on 
o godz. 4.33 — i do Iwicznej będzie 
jechał 54 min., a nie jak dawniej —
78.

Skąd ba zmiana? Co ją spowodo­
wało? - Aby to wyjaśnić, trzeba się wjęC ®zybsiza, wygodniejsza, 
cofnąć do słonecznego przedpołudnia 
9 czerwca br., kiedy to załoga kolej­
ki grójecko-wilanowskiej w Czynie 
Lipcowym postanowiła wyremonto­
wać kilkia uszkodzonych od dawna 
wagonów motorowych i pewną ilość 
wagonów doczępnych — aby na tra­
sie Warszawa — Iwiczna mogły kur­
sować wyłącznie pociągi motorowe.
A od dziś, 17 bm. na trasie tej nie 
ujrzy się już samowarka. Nawet po­
ciągi towarowe prowadzone są przez 
motorowozy. Załoga kolejki, a zwła­
szcza jej działu mechanicznego, który

w niedzielę 19 bm. p t t k  organizuje przeprowadzał remonty, działu ruchu, 
S g K ł  kt6ry opracowywał nowy rozkład ja-
Waldemar Maciszewski. I zdy oraz drogowcy wzmacniający to-

Pasażerowie mogą się cieszyć, Za­
miast 17 par pociągów kursujących 
dotychczas na tej trasie — będzie ich 
24. Pociągi motorowe rozwijają szyb­
kość do 50 km na godzinę, samowar­
ki zaś tylko do 30. > Podróż będzie

A zyski PKP? Nowa trakcja przy­
niesie rocznie oszczędność 1.180.000 zł. 
Pozwoli na przesunięcie 40 ludzi do 
innej pracy. I...

— My konduktorzy, będziemy mieli 
teraz łatwiejszą pracę — mówi konduk­
tor Nr 11399 — częstsze odejścia pocią­
gów zmniejszą nieco tłok. A poza tym 
nowe pociągi motorowe wyposażone są 
w hamulce zespolone. W pociągach pa­
rowych były zaś hamulce ręczne i mu­
siał je obsługiwać konduktor. Teraz zaś 
może on zająć się swoją pracą, ho ha­
mulcami opiekuje się tylko motorniczy.

chce

ne. Ale asortyment pozostawia dużo 
do życzenia. Wiele w tej sprawie ma 
do powiedzenia Państwowa Inspek­
cja Handlowa, która notuje dni mar­
chewkowe albo ogórkowe w Warsza­
wie. Co to znaczy? Otóż jednego dniia 
placówki skupu dostarczają do skle­
pów warszawskich np. 180 ton mar­
chewki i 30 ton ogórków. Drugiego 
dnia odwrotnie — wtedy na wszyst­
kich wózkach są tylko ogórki i dzień 
ogórkowy w notatkach PIH-u,

Przydałby się i wgląd w mleko. Narze­
kać nie ma co. Poprawa w dostawach jest 
wybitna. Mleka mogą sklepy zamawiać, 
ile tylko zechcą. Ale właśnie nie chcą. 
Ściślej mówiąc chcą, ale nie mogą. Przy­
wieźli np. ramo do sklepu 4 bańki mleka, 
a w 2—3 godziny przyjeżdżają po puste. 
Sklep sprzedał w tym czasie 3 bańki. Co 
zrobić z pozostałą bańką — zatrzymać? — 
głowi sdę kierownik. A nuż nie sprzeda­
my? — I co wtedy — przyjdzie samemu 
wypić, Zakłady Mleczarskie bowiem przyj 
mu ją zwroty mleka tylko przy odbiorze 
pustych baniek — następnego dnia już 
nie. Co robi wobec tego taki kierownik? 
Nie głowi się, lecz zwraca nlesprzedane 
mleko. — A ja, ty i dziesiątki innych 
klientów, którzy by kupili mleko nawet 
po południu, kupić go nie mogą. Bo go 
nie ma, bo zostało jeszcze rano zwrócone.

Wniosek jest więc prosty: Więcej ela­
styczności przy odbiorze zwrotów. Prze­
cież i „wczorajsze" mleko Zakłady mo­
gą z powodzeniem upłynnić, dostarczając 
do barów mlecznych pod postacią popu­
larnego „roztrzepańca", albo też po pro 
stu przerobić na twaróg.

Igm. G.

Świetlica — jak świetlica, wiadom o: ra­
dio, stół... tyle, że za stołem ... sami sta­
rzy znajom i: Józek MARUSARZ, Hela 
ROJOWNA, SKUPIEŃ, STYRCULA, K W A ­
PIEŃ, CHOLEWSKA...

Toż to przecież znana wszystkim  spor­
tow com  świetlica CWKS na Groniku, 
przeniesiona żyw cem  nieomal z Zakopane­
go tu, na estradę Klubu O ficerskiego Do­
mu W ojska Polskiego w Warszawie.

A le — pst! nie przeszkadzajm y. Bo oto, 
otrzepując kierpce wchodzi sławny prze­
wodnik ZARYCK1. 1 zaraz rozpocznie się 
dramatyczna opow ieść o jed n ej z naj­
piękniejszych  kart polskiego ratownictwa  
tatrzańskiego. Opowieść o tym , jak to 
polscy ratownicy z Pogotowia Tatrzań­
skiego uratowali od śm ierci grupę party­
zantów radzieckich i słowackich.

Słuchają chciwie chłopcy i dziew­
częta w świetlicy na scenie, a wraz 
z nimi słuchają i wojskowi widzowie

stytucji Centralnych MON Wojskowi 
pokazali także jednoaktówkę porusza* 
jącą zagadnienie koleżeństwa sporto­
wego i nowej moralności zawodnika 
w sporcie motorowym. Był tam m. in. 
prawdziwy... raid motocyklowy!

Pokazy eliminacyjne warszawskich ze­
społów wojskowych nie ograniczyły się, 
rzecz jasna, do utworów o tematyce 
sportowej. Mieliśmy także m. in. sztukę 
K. KORCELLEGO „Wielka ofensywa" 
traktującą o dniach sławnego natarcia 
styczniowego oraz popularną bardzo w 
wojsku jednoaktówkę DYCHA WICZNE. 
GO I SŁOBODSKOJA pt. „Ostatnie ok­
no" — no i zespoły pieśni i tańca. Tych 
ostatnich było oczywiście najwięcej. Bo 
piosenka i taniec — to najbardziej ulu­
bione w wojsku formy pracy artystycz­
nej.
Który z licznych chórów był Raj­

wy pełnia jący szczelnie plac wokół j  lepszy? Trudno rozstrzygnąć, czy 
wielkiej estrady ustawionej w klu-: ambitny zespół Szpitala MON, który 
bowym Otgrodzie. Wtem — podrywa w szybkim czasie, w trudnych wa-
się jedna z dziewcząt, Hanka Trzebu- 
ndówna bodajże, i cała wiana rusza 
do tańca. Tańczą po swojemu, po 
góralsku z przyśpiewkami i pohuki­
waniem.

ów  obrazek sceniczny, wystawiony 
z tak dużym powodzeniem przez ze­
spół artystyczny Centralnego Woj­
skowego Klubu Sportowego, a napi­
sany przez Stanisława Nędzę-Kubińca WP — dysponujący 
— nie był jedynym utworem scenicz-1 osobowym chórem i 
nym o tematyce świetlicowo-sporto- 
wej, zaprezentowanym na niedaw­
nych eliminacjach zespołów artystycz­
nych Garnizonu Warszawskiego i In-

runkach pracy na trzy zmiany zmon­
tował bardzo dobry chór żeński zło­
żony z pielęgniarek, czy też nie 
mniej ambitny, choć słabszy głoso­
wo, chór CWKS, w którym śpiewał 
m. in. najlepszy nasz kolarz Królak.

Na szczególną uwagę zasługuje 
wielki, reprezentacyjny zespół pieśni 
i tańca Głównego Kwatermistrzostwa 

kiłkudziesięcio- 
baletem, dalej 

Nonet żeński" — Węzła Łączności 
MON, zespół pieśni i tańca Główne­
go Zarządu Politycznego WP (na 
zdjęciu poniżej) i in.

• ' V ' i
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Promocja oficerom pożarnictma
35 absolwentów Wyższego Kursu 

Pożarniczego promowanych zostało 
jeszcze j  wczoraj do stopnia starszych oficerówTak więc jeśli ktoś 

ujrzeć samowarek w lewobrzeżnej j pożarnictwa. Na uroczystość w Cen- 
Warszawie — musi udać się na tralinej Oficerskiej Szkole Pożarniczej

t e  /\ r  r v
Ateneum — „Sprawa rodzinna" g. 19. 

Polski — „Ożenek" g 19. Kameralny — 
Przegi. Centr. Zesp. Dramat, g. 19. Pow­
szechny — „Igraszki trafu i mdłości" g. 
19. Nowej Warszawy — „Śluby panień 
skie" g 19. Satyryków — „Ministerstwo 
Satyry" g. 19.30.

Uwaga: Teatry nie uwzględnione w re­
pertuarze — nieczynne.

K  f  / ! /  / 1
Moskwa — „Zagubione melodie", g 14, 16, 

18, 20 Palladium — „Dumna królewna", 
g. 16, 18, 20 Praha — „Zagubione melo­
die", g 14, 16, 18, 20 Śląsk — „Baryłecz- 
ka", g. 16. 18, 20. Atlantic — „Przybrana 
córka", g 16, 18, 20 Polonia — „Historia 
jakich wiele", g 14, 16 18 20 Stolica —
„Ślubujemy" i „X Mistrzostwa Europy w 
boksie" g 16, 18, 20 W—Z — „Obrońca 
życia" g. 15.45, 18, 20.15. 1 Maj — Wielka 
przygoda" g 16, 18. 20 Ochota — „Sadko" 
g. 16, 18, 20. Syrena — „Tajemnicza wy­
spa" g. 16, 18. 20 Tęcza — „Żołnierz zwy 
eięstwa" g. 16, 18, 20 ser. I. Lotnik — 
„Skrzydlaty dorożkarz" g. 17, 19. Olsztyn 
(Włochy) — „Cesarski piekarz" ser. I g. 
1T, 19.fK A D f O

na dzień 17 Lipca 1953 r. (piątek)

Dworzec Południowy. Ale 
jak zapowiadają kolejarze 
warki nie pociągną długo.

tam —
• siamo-

(z )

przybył ozłonek KC PZPR Matuszew­
ski, min. Gospodarki Komunalnej 
Baranowski, oraz Komendant Straży 
Pożarnej płk Kwiatkowski. Uczestni-

S t E D A K C I I

Na fali 1322 m.
Program dnia 6 06 15.25 Wiadomości 5 05 

5.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00
8.10 Audycja dla wsi 6.10 Reportaż z tra 

sy Międzynarodowej Sztafety Festiwalo­
wej 6.20 Muzyka 6.50 Gimnastyka 7 50 
Kalendarz Radiowy 8 00 Koncert solistów 
8.36 Aud. dla dzieci młodszych i starszych 
8.50 Utwory Józefa Suka 9.30 Aud. dla 
przedszkoli i dziecińców wiejskich 10 55 
Koncert solistów 11.15 Muzyka i Aktualno, 
ści 11.45 Głos mają kobiety 12.45 Audycja 
dla wsi 13.10 Koncert Orkiestry Rozgł. 
Szczecińskiej PR pod dyr. Władysława 
Górzyńskiego 13.40 Pieśni polskie — śpie­
wa Krystyna Madejska — sopran 15 30 
Audycja dla dzieci 16.20 Muzyka rozryw­
kowa w wyk. Zespołu Instrum pod dyr 
Jerzego Wasiaka 16.45 Skrzynka Ogólna w 
oprać. Tadeusza Krzemienia 17.00 III aud. 
„Pieśni Schuberta z cyklu: „Piękna mły­
narka" w oprać. Tadeusza Marka 17 25 
Schubert — Impromptu G-dur — wyk 
Edwin Fischer 17.30 Stylizowana polska

*~ muzyka ludowa w wyk. Ludowej Kapeli 
i Zesp. Wokalnego Rozgł. Warszawskiej 
PR pod dyr. Stanisława Nawrota 18.00 Na 
szerokim świecie 18.15 Popularne utwory 
fortepianowe Beethovena 18.40 Kwadrans 
muzyki tanecznej 18.55 Pieśni w wyk 
Chóru PR. pod dyr. Jerzego Kołaczkow­
skiego 19.15 „Spotkanie nad Oką" — scen­
ka słuchowiskowa w opr. Edwarda Fi 
schera 19.45 Audycja dla kobiet wiejskich 
20.28 Wiadomości sportowe 20.38 Strauss — 
Muzyka sfer — walc 20.45 „Faraon" ode ! 
pow Bolesława Prusa 20.05 Koncert po- ( 
święcony twórczości wielkiego kompozyto- ( 
ra fińskiego Jana Siberiusa 21.45 Felie- \ 
ton 21.55 D. c. Koncertu 22.35 Muzyka ta­
neczną.

Na fali 407 m.
Program dnia 7 50 14 00 Wiadomości 5 05 

6.30 7.55 17.00 21 00 23 50
5.10 Audycja dla wsi 6.00 Gimnastyka 

6.10 Kalendarz Radiowy 6.50 Muzyka po­
ranna 7.20 Słowiańska muzyka popularna
8.00 Koncert solistów 8.30 Popularna mu­
zyka symfoniczna 14.05 Informacje 14 10 
Muzyka rozrywkowa 14.55 Zbigniew Wisz­
niewski — Dawne łęczyckie tańce ludowe 
w wyk. Ludowej Kapel; Rozgł. Warszaw­
skiej pod dyr. Stanisława Nawrota 15.10 
„Włóczęga" — nowela Guy de Maupas- 
sant 15.30 Aud. dla dzieci 16.00 Recital 
skrzypcowy Stanisława Taurosa, 16 20 Kon 
cert rozrywk. w wyk. Orkiestry Rozgł 
Łódzkiej PR pod dyr Henryka Dębi cha, 
Sławomir Popiński — flet, Arkadiusz Lu 
stig i Tadeusz Dobrzyński — 2 fortepia­
ny 17.05 Radiowy Klub Racjonalizatorów 
17.25 „Ze sportu" 17.30 „Na warszawskiej 
fali" 18.00 Muzyka rozrywkowa — wyk. 
Sekstet PR. Janina Godlewska — mezzo­
sopran, Andrzej Czerski — akompaniament 
18 30 Pogadanka przyrodnicza dr Jana Ża­
bińskiego 18.40 Audycja literacka 18.55 Mu­
zyka popularna kompozytorów radziec­
kich 19 20 Radiowy poradnik językowy w 
oprać. prof. Witolda Doroszewskiego 19 30 
Muzyka i Aktualności 20.00 ..Kartki z pa 
miętnikia żołnierza" ode. wspomnień Ja­
kuba Opoczyńskiego 20.20 Muzyka polska 
w wyk Orkiestry Rozgł. Bydgoskiej PR 
pod dyr. Arnolda Rezlera 21.26 Wiadomo­
ści sportowe 21.36 Koncert chóru pod dyr. 
Stefana Stuligrosza 21.50 Reportaż z trasy 
Międzynarodowej Sztafety Festiwalowej
22.00 Opowiadanie Konstantego Paustow­
akiego‘pt. „Skarb" 22.20 Radziecka muzy­
ka kameralna 22.35 Muzyka taneczna 23 00 
Muzyka symfoniczna — w próg 1) Haydn 
— symfonia D-dur „Zegarowa", 2) Max 
Reger — Suita baletowa.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

AMATOR DĘBOWYCH LASÓW. Prze- | „W ARSZAW IANKA", K. ZENON. Prosi- 
sadzanie samosiewek klonu i dębu z tra- j my 0 padanie dokładnego adresu i naz- 
wników przy Al. I Armii byłoby trudne j  wjska 
i nieopłacalne.

S. p. CHWASZCZEWSKI Maksymilian, 
opatrz, św. sakr., po krótkich cier­
pieniach zmarł 14.VII.1953 r., przeży­
wszy lat 66. Nabożeństwo żałobne od­
będzie się w kościele św. Wincente­

go na Bródnie 18 bm. (sobota) o 9 
po którym nastąpi wyprowadzenie 
zwłok na cmentarz miejsc., o czym 
zawiadamiają pogrążeni w_ głębokim 
smutku: żona, dzieci i rodzina. 16621-1

W. MALINOWSKI. Miejskie Przeds. 
Ogrodn. nie może na razie opylić środ­
kami owadobójczymi topoli przy ul. Bia- 
łobrzeskiej i ul. Radomskiej ze wz.ględu 
na brak odpowiednich rozpylaczy. O wy­
pożyczenie specjalnego aparatu typu 
„Holder ‘ zwrócono się do Centr. Żarz. 
Lasów Państwowych w Opolu.

N. K. Prosimy podać nam konkretne 
fakty nadużyć.

IRENA Z WARSZAWY. Wydział Komu­
nikacji St.RN zawiadomił nas, że zażale­
nie Obywatelki rozpatrzono i kierowcę 
taksówki, nr 323 ukarano w trybie admi­
nistracyjnym.

kami 4-miesięcznego kursu byli pra­
cownicy straży pożarnych, którzy 
dzięki systematycznemu szkoleniu do­
szli do zaszczytnego stopnia oficera 
pożarnictwa. Są to m. in, zastępca 
posła na sejm w Gdańsku st. kpt. 
SmoLankiewicz, st. kpt. Antoniak, st. 
kpt. Bitner, sit. kpt. Jarosz, et. kpt. 
Bazanowski i inni. Zajmą oni obec­
nie odpowiedzialne stanowiska w po­
żarnictwie. Na zakończenie uroczy­
stości odbyła się ciekawa część arty­
styczna. (sth)

Pan Wicherek ma glos
— Pocieszył mnie pan wczoraj, panie 

W icherek, nie ma co m ówić. R.ano lało, 
w południe kropiło, po obiedzie m żyło... 
Wprawdzie trochę słońca też widziałem... 
ale...

— Dziś będzie w ięce j słońca. Cóż robić 
— ta zapowiadana fala cieplejszego po­
wietrza rzeczyw iście nadeszła, ty lko  bar­
dzo szybko się skończyła. Zachodnie wia­
try przynoszą nową falę chłodniejszego  
^olarno-m orskiego powietrza. Nie radzę 
dziś paniom wyruszać na miasto w  zbyt 
lekkich okryciach, bo gęsia skórka mu­
rowana. (Cen)

Co tańczą, co śpiewają wojskowi? 
Przede wszystkim piosenki ludowe, 
ludowe tańce przywiezione do zespo­
łów przez żołnierzy z różnych krań­
ców kraju. Mamy też — co należy 
podkreślić — coraz więcej utworów 
o tematyce żołnierskiej, żołnierskich 
piosenek i żołnierskich tańców, jak 
np. „Polka żołnierska" w układzie 
Wolczyńskiego, „Krakowiak" z przy­
śpiewkami i in.

Poza tym odnajdujemy w repertua­
rze warszawskich zespołów wojsko­
wych i piosenkę radziecką, i piosen­
kę z bratnich krajów demokracji lu­
dowej, i pieśń masową, i utwory 
klasyków, i wiersz, i melorecytację.

W sumie — eliminacje zespołów arty­
stycznych Garnizonu Warszawskiego i 
Instytucji Centralnych MON wypadły 
bardzo interesująco i wykazały, że na 
zbliżających się eliminacjach ogólnokra­
jowych z okazji 10-lecia Wojska Pol­
skiego — Warszawa na pewno nie po­
wstydzi się swoich żołnierzy. Nie powsty­
dzi — mimo, że konkurencja będzie bar­
dzo poważna. Przyjadą bowiem i ma­
rynarze ze świetnego zespołu Marynar­
ki Wojennej, których pamiętamy z wy­
stępów zeszłorocznych, i dysponujący 
dobrym baletem zespół Krakowskiego 
Okręgu Wojskowego i zespoły zawodo­
we wszystkich okręgowych Domów Ofi­
cera — wśród których napotkać można 
niejeden prawdziwy talent!

A. W. Wys.

I L I A  E R E N B U R G (181)

REDAKCJA — Warszawa ul Mai 
szałkowska 3/5 tel Red Nacz 
418 57 Sekretariat 418-52 418-73
Dział miejski 1 red nocna 413-19 
Wyd prowinc 418-71, koresp. 
805-23 Dział ogłoszeń 418-00 
Sekret Red przyjmuje w dni 
powszednie w godz od 10 do 12 4-B-17591

ADMINISTRACJA — Ul. Wiejska
12. tel 8 00-81 Zamówienia 1 wpła­
ty na prenumeratę przyjmują 
urzędy pocztowe oraz listonosze 
Prenumerata miesięczna wynosi 
5 00 zł kwartalnie 15 00 zł Wydaje 
Instytut Prasy .,Czvtei«i<V Druk 
RSW „Prasa". Marszałkowska 3/5

mmta m m
TŁUM GABRIELA PAUSZER KLONOWSKA

Potem Musia zasnęła. Worcmow jeszcze długo siedział z Leną: w takie 
noce nie chce się spać. Siedzieli w milczeniu i ściskali się za ręce, jak lu­
dzie .którzy dopiero się spotkali, albo też pożegnają się zaraz, i myśleli
0 tym, że teraz są złączeni na całe życie.

Słońce już stało wysoko, kiedy Woronow siadł przy stole. Co im po­
wiedzieć? Przecież to tale daleko! Nie mogę sobie wyobrazić, kto mnie 
będzie słuchać, nie wiem, jak oni teraz żyją... Długo gryzł ołówek
1 marszczył brwi. Potem przypomniał sobie Miki i zaczął pisać. Pisał bez 
przerwy.

Był upalny letni dzień. Tylko czasami zrywał sdę Wiatr i wówczas 
drżały sędziwe dęby Limousin — stairzy_ przyjaciele partyzantów. Na od­
słonięcie pomnika przybyło ponad dziesięć tysięcy ludzi; przyszli chłopi 
z okolicznych wsi, przyjechali ludzie z Limoges, z Brieve, z Tulle, nawet 
z Paryża. Pomnik wznosił się na środku dużej leśnej polany, z której roz­
ciągał się rozległy widok na okoliczne wzgórza i pola. Imiona bohaterów 
wyryte były na dwóch marmurowych płytach.

Na trybunę wszedł Dede. Powiedział wzruszony;
— Zebraliśmy się, ażeby uczcić pamięć poległych franc-tireur‘ów i par­

tyzantów. Byli wśród nich ludzie rozmaitych przekonań, ale wszyscy oni 
kochali Francję i zginęli za Francję. Wszyscy oni chcieli, ażeby Francja 
wyszedłszy z ognia doświadczeń, była śmiała, silna i czysta. Niech martwi 
przypomną żywym, jaki jest ich obowiązek wobec ojczyzny. Niech martwi 
przypomną cudzoziemcom, że Francuzi nie byli i nie będą niewolnikami.

Klaskali wszyscy, w tej liczbie i adwokat Perret, który stał niedaleko 
od trybuny; był zmieszany, jednakże nie pohamował się i zaklaskał.

Orkiestra zagrała „Marsyliankę". Na przedzie stali pozostali przy życiu 
żołnierze partyzanckich oddziałów. Matka jednego z poległych zdjęła za­
słonę z pomnika. Była to bryła różowego^ marmuru, z której jak gdyby 
wypływała twarz kobiety, poważna zamyślona. Pomnik zrobił rzeźbiarz 
Grayet, przyjaciel Sembata.

Dede powiedział: *
— Dwóch naszych przyjaciół, którzy walczyli z nami, gdyśmy wyzwa­

lali Limousin, mieszka teraz daleko w swoich ojczyznach. Zaprosiliśmy 
ich na tę uroczystość. Zgodzili się przyjechać. Ale rząd francuski,* który 
niedawno wpuścił kata Schirckego, odmówił wiz wjazdowych bohaterom, 
walczącym o wolność Francji.

Rozległy się gwizdy i krzyki: nadleciał wiatr i zdawało się, że krzyczy 
także oburzony las.

Dede mówił dalej:
— Franciszek Krystek, którego nazywaliśmy w oddziale „Czechem", 

przysłał nam list. Przeczytam go zaraz. „Drogi dowódco, Dede. Drodzy to­
warzysze! Kiedy przyszedłem do waszego oddziału i powiedziałem, że chcę 
walczyć przeciwko hitlerowcom, przyjęliście mnie jak brata. Nikt mi nie 
mówił, że się wtrącam do cudzych spraw. Nigdy nie zapomnę, jakeśmy 
wysadzili w powietrze most, jak uwolniliśmy towarzyszy z więzienia, jak 
nas witano w Limoges. Błogosławię los za to, że pozwolił mi, niemłodemu 
już człowiekowi, nie wyróżniającemu się niczym, brać udział w tak wiel­
kich wydarzeniach. Może niektórzy z was słyszeli o tym, że w 1948 roku 
zostałem wysiany z Francji. W prefekturze powiedziano mi, że wtrącałem 
się nie do swoich spraw. Wiem, że wy, moi towarzysze walki, macie więk­
sze prawo przemawiać w imieniu Francji, niż ów jegomość z prefektury 
z maleńkimi wąsikami i wielką pewnością siebie. Wczoraj był on nie­
mieckim psem, a dzisiaj jest amerykańską małpą. W ogóle teraz mnie nie 
wpuścili i nie mogę objąć ani ciebie, Dede, ani innych towarzyszy. Nie 
byłem zdziwiony — teraz do Paryża swobodnie przyjeżdżają generałowie 
Hitlera. Jakże więc- można wpuścić do Francji bezczelnego Franciszka 
Krystka, który poszedł jako ochotnik do armii francuskiej, potem zaś ra­
zem z wami prał hitlerowców i zdrajców? Chcę wam powiedzieć, że to­
warzysze, z którymi razem pracuję, sąsiedzi tego domu, w którym miesz­
kam i, rzecz jasna, moja żona Kwieta, zbierzemy się wszyscy i razem 
z wami będziemy świętować 14 liipcia. Jeszcze raz opowiem im o party­
zantce. W moim imieniu połóżcie na pomnik kwiaty, które kwitną na łą­
kach Limousin. Z bojowym pozdrowieniem i głębokm szacunkiem dla 
uczciwych Francuzów, pozostaję Franciszek Krystek, albo mówiąc po woj­
skowemu, partyzant „Czech".

Ludzie się śmieli; potem, wzruszeni, zaklaskali. Towarzysze wspominali 
jak „Czech" żartował, jaki był odważny i opanowany. Kiedy oklaski 
ścichły. Dede powiedział:

— Partyzanci pamiętają „Nie.dzwiedziła". Brał udział we wszystkich 
operacjach, był oficerem radzieckim i nauczył nas wielu rzeczy. Udzielam
słowa naszemu przyjacielowi, Mikołajowi Woronowowi. (D. c. n..;


